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Obalony tron. 


Hiszpanja proklamowała republi- 
kę, król Alfons XIII zrzekł się tronu, 
rząd republikański został ustanowio- 
ny — oto są najważniejsze wiadomo- 
ści, roznoszone dzisiaj telegraficznie 
po całym świecie. Niektóre państwa, 
jak np. Francja, najbliższa sąsiadka, 
są niemi szczególnie zainteresowane 1 
poświęcają przewrotowi hiszpańskie- 
mu całe szpalty. 

Hiszpanja nie po raz pierwszy w 
historji staje się rzecząpospolitą. Była 
nią w XIX wieku aż dwukrotnie: raz 
w r. 1868 po zmuszeniu do ucieczki 
królowej Izabelli, drugi raz w r. 1873 
po zrzuceniu z tronu króla Amadeu- 
sza. Temperament ludów pirenejskich 
jest gorący i bujny i lubuje się w mo- 
mentach wybuchowych, co równo- 
cześnie oglądamy dzisiaj i w Portu- 
galji, mimo rządów republikańskich. 

Bez względu jednak na to wszyst- 
ko, uchodziła Hiszpanja, nie bez sła- 


szności, za najsilniejszą osto- 
je monete la joe walte ma we 
krwi prastare, absolutystyczne trady- 


cje Aragonów, Habsburgów i Burbo- 
nów a zdetronizowany obecnie król 
Alfons XIII (syn Alfonsa XII ; Marji 
Krystyny) panował tam prawie lat 
30, bo od 1902 r., nie licząc wielo- 
letniej regencji owdowiałej królowej- 
matki. 

Alfons XIII liczył niezłomnie na 
te stare, rasowe monarchistyczne tra- 
dycje swego państwa i zawiódł się fa- 
A Wiemy w tej chwili z depesz, 
że król opuścił już onegdaj Madryt 
i że odplynął na krążowniku „Prin- 
cipe Alfonso” z portu Cartageny w 
nieznanym narazie kierunku. Rodzina 
królewska wyjechała również z Ma- 
drytu. Na gmachach państwowych 
st olicy Hiszpanji powiewają flagi BO- 
wej republiki. A właściwie istnieją 
tam w tej chwili nawet dwie republi- 
ki, bo Katalonja ogłosiła się osobnem 
republikańskiem państwem, choć sfe- 
derowanem z Hiszpanią. 

Abdykacja króla hiszpańskiego nie 
była niespodzianką. Zanosiło 
się na przełom oddawna, nie było 
tylko pewności, czy przybierze on aż 
tak radykalne formy; przypuszczano, 
że tak sprytnemu i wytrawnemu, poli- 
tykowi, prawdziwemu mistrzowi la- 
wirowania, jakim okazał się Alfons 
XIII, uda się przecież ułagodzić wzbu- 
rzone fale republikańsko - socjalisty- 
czne i wstąpić na drogę kompromisu. 
Stało ste inaczej. 

Sąd republikanów Hiszpani 
Alfonsem XIII odbywał się nie od 
dzisiaj. Zarzuty, jakie mu stawiano, 
sa dobrze znane. Król był winien — 


nad 


głosili republikanie — przegranej 
Hiszpanji w Marokku; aby zatuszo- 
wać tę swoją winę, spowodował za- 


mach stanu Primo de Rivery w roku 
1923 i jego dyktaturę, która w Hisz- 
panji wywołała ogromną nienawiść, 
Po upadku dyktatury Primo de Ri- 
very, a tem bardziej po jego nagłym 
zgonie w Paryżu, "AH ta nienawiść 
republikanów obróciła się w Stronę 
Alfonsa XIII. Ruch republikański, 
podniecany przez wybitne osobistości 
Fiszpanji, przybiera odrazu pore 
rozmiary, ale kończy się chwilowem 
„zwycięstwem“ króla, który okazuje 
się znakomitym taktykiem politycz- 


nym. Następcy Primo de Rivery, ge- 
nerałowi Berenguerowi (zarazem pre- 
zesowi Rady ministrów) udaje się 
na jakiś czas odsunąć niebezpieczeń- 
stwo, ale jest to tylko kunktatorstwo, 
jakby przesuwanie rozstrzygnięć z 
dnia na dzień. Przytłumiony ogień 
rewolucji wybucha niebawem z więk- 
szą mocą, aby przypomnieć tylko wy- 
padki w Jaca, bunt w szkole lotni- 
czej w Cuatro Vientos i wielkie sprzy- 
siężenie republikańskie, osądzone nie- 
dawno tak łagodnie przez najwyższy 
trybunał madrycki. 

Alfons XIII i nowy jego gabinet 
pod prezydjum Aznara czynią jeszcze 
ostatnią próbę na drodze ustępstw i 
kompromisu. Dają do „poznania re- 
publikanom, że chcą wrócić na drogę 
konstytucyjną: rozpisują wybory do 
gmin, po których mają nastąpić wy- 
bory do reprezentacyj prowincjonal- 
nych, wreszcie wybory do parlamen- 
tu t. j. do „kortezów”. 

Zdawałoby się, że król nie bardzo 
dowierzał ostatecznemu wynikowi 
tych wyborów, skoro w czasie swej 
ostatniej podróży do Anglii, niby to 
do łoża chorej teściowej, księżny Bat- 
tenbergskiej, zakupił wielkie, familij- 
ne den w Anglji i pałac w „Paryżu, 
a gotówkę, papiery wartościowe i 
kosztowności ulokował w bankach 
londyńskich; okazuje się jednak, że 
mimo wszystko wierzył i on, i 
oddani mu przywódcy konserwatywnej 
czy konstytucyjnej partjj monarchi- 
stycznej. Liczono na cały szereg czyn- 
ników pomocniczych, na unję mo- 
narchistyczną (Union Monarchiqua), 
na t. zw. liberałów, a przedewszyst- 
kiem na armję, na duchowieństwo 
katolickie, na konserwatyzm chłopa 
hiszpańskiego, na tradycje narodowe, 
przywiązanie do królewskości i osoby 
monarchy, 


Z ostalniej chwili. 
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Jeszcze do ostatniej chwili przed 
onegdajszemi wyborami  gminnemi 
prasa, stojąca za monarchią, wypo- 
wiadaia różowe nadzieje. Katolicko- 
konserwatywna „El Debate“ pisala, 
że wybory będą świetnem zwycię- 
stwem idei monarchistycznej, walna 
batalją za prawem i porządkiem spo- 
łecznym, ki zachęcała do zjednocze- 
nia wszystkich sumień katolickich 
przy królu. Liberalny „El Imparcial” 
zapewniał, że ustrój monarchistycz- 
ny nie da się usunąć i że lud wiejski 
da nauczkę zanarchizowanym mia- 
stom, po czyiej stronie leży słuszność. 
Dzienniki monarchistyczne podawały 
nawet specjalny „katechizm wybor- 
czy, wedle którego należy postępo- 
wać, 

Nie zauważono jednak, że z dru- 
giej strony propaganda republikańska 
i socjalistyczna szła er wyborów z 
niebywałą mocą i pewno- 
Ścią siebie. Republikańska „La 
Libertad" nawoływała lud do histo- 
tycznego obowiązku, jakim jest oba- 
lenie monarchji, a „Socialista” pisał, 
że glosowanie za kandydatami monat- 
chistycznym; to samobójstwo i 
hańba przed Światem. 

Wyruszyły do wyborów dwa wiel- 
kie bloki: jeden tworzyli monarchiści 
(z hr, Bugallalem) ji prawica liberałów 
(z Romanonesem), drugi — umiarko- 
wani liberali pod wodzą Zamory, le- 
wica liberałów z Lerrouxem oraz so- 
cjaliści, czyli — w całości rzecz biorąc 
= republikanie; po ich stronie 
stanęła również t. zw. „partją nieza- 
lsżnych reformistów“ pod  kierun- 
kiem Alvareza į t. zw. „niezawisła. 
partja liberalna” pod księciem Santia- 
go Alba, który niedawne wypowiadał 
się otwarcie za abdykacją Alfonsa. 
Alvarez į Alba stali się niejako  „ję- 
zyczkami u wagi“, a lh ich w no- 
wej epoce jest jese nieskończona. 


Demonstracje komunistów w Kanadzie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 16-go kwietnia. 
wielu miastach Kanady odbyły się ma- 
nifestacje komunistyczne. W Ottawie 
kilkuset robotników urządziło mani- 
festację przed gmachem gubernatora, 
usiłując wtargnąć do gmachu, do cze- 
go jednak nie dopuszczono, W Sud- 
buri (stan Ontario), które jest ważnym 
ośrodkiem ruchu komunistycznego, o- 
koło 3.000 robotników pod wodzą 
przewódców komunistycznych starło 


W | się z policją. Manifestantów rozpędziła 


straż ogniowa przy pomocy sikawek. 
Aresztowano 9 osób. W Winnipeg po- 
licja rozprószyła tłum, złożony z 4.000 
bezrobotnych. W Izbie Gmin przystą- 
piono do obrad nad wnioskiem prze- 
wódcy labourzystów,wzywających rząd 
do natychmiastowego przedsięwzięcia 
kroków, mających na celu złagodzenia 


bezrobocia w miastach. 


Spadek po wspólniku Al Capone a. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, dnia 16 kwietnia. 
„Rekord Poranny“ podaje, iż konsu- 
at amerykański w Warszawie odmó- 
wił wizy na wyjazd do Stan. Zjedno- 
czonych mieszkańcowi Lidy Janowi 
Rzuta, który zamierzał udać się do 
Chicago w celu podjęcia spadkupo bra- 
cie Józefie. Powodem odmowy było 
stwierdzenie, iż Józef Rzuta pocho- 
dzący rzeczywiście z Poiski, który 
zostawił miljonowy majątek, był jed- 
nym z najgroźniejszych bandytów 
Chicago i w swoim czasie jednym z 


najczynniejszych członków bandy Al 
Capone. Józef Rzuta, który przed ro- 
kiem opuścił Al Capone'a i założył 
własną bande, miał rzekomo zginąć z 
ręki Al Caponea w walkach, które 
wywiązały się pomiędzy konkurują- 
cemi ze sobą bandami. Konsulat za- 
wiadomił Jana Rzutę, iż może spadek 
odebrać w drodze postępowania spad- 
kowego, za pośrednictwem odnos- 
nych władz, bez wyjazdu do Stanów 


 Zjednoczenych. 
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Zwycięstwo D © | zwkieo tywlkidi woz przy 
wyborach doszło do niepr zew i- 
Ae rozmiarów. 'Znane 

głównie rezultaty z delch miast, 
3 te mówią, że republikanie otrzyma- 
li prawie 100.000 głosów, gdy monar- 
chiści osiagneli coś trochę ponad 34 
tysiące. 

Charakterystyczne są takie wy- 
padki, jak ogromne zwycięstwo repu- 
blikanów w San Sebastian, letniej sie- 
dzibie królewskiej w prowincji Ha- 
ranjuez, gdzie jest centrala dóbr kró- 
lewskich, w prowincji Guadalajara, 
ojczyźnie Romanonesa itd. Znamien- 
nym faktem jest, że zawiodło ducho- 
wieństwo i najbardziej klerykalne o- 
kręgi, które oświadczyły się za repu- 
blikanami. 

Wśród żywiołowych demonstracyj 
ludności (zresztą bez większych wy- 
bryków i i starć) proklamowano zwy- 
cięstwo idel r e p u b flik a ń- 
skiej, a szereg wielkich miast hisz- 
pańskich i katalońskich odrazu ogło- 
sił republikę. 

Czekano jeszcze chwile: król i mo 
narchiści liczyli na wyniki w okrę- 
gach wiejskich. Ale i te zawiodły. Co 
nastąpiło potem, wiemy już z donie- 
sień telegraficznych. Europie przyby- 
la jeszcze jedna Rzeczpospolita; jesz- 
cze jeden król odszedł na wygnanie. 

Zarejestrowaliśmy fakta, nie sta- 
wiając żadnych horoskopów dla naj- 
bliższe! przyszłości Hiszpanii. W tej 
chwili, w chaosie pierwszych dni po 
przełomie, stawiać je trudno. Jest to 
zawsze rzeczą bardzo zawodną. Część 
prasy francuskiej obawia się dla Hisz- 
panji dalszych komplikacyj, nawołu- 
je do rozsądku, przestrzega słusznie 
przed widmem komunizmu, 
który zawsze usiłuje zatriumtować na 
gruzach obalonych dojtychczasowych 
porządków. 

W każdym razie „pronunciamen- 
większości narodu hiszpańskiego 
Czekamy więc 


cc 


to 
jest wypowiedziane, 
dalszych wypadków! 


Hr. Gravina konferował 
z Ministrem Zaleskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16 kwietnia. Przybyły 
dziś do Warszawy Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku, hr. Gravi- 
na, został o godz. 1 w południe przy- 
jęty przez Ministra Zaleskiego. Popo- 
łudniu hr. Gravina ma udać się do Pre- 
zydjum Rady Ministrów, gdzie odbe- 
dzie konferencję z Premjerem Sław- 
kiem. Pobyt jego w Warszawie łączy 
się z ostatniemi wypadkami w Gdań- 
sku i dymisją Min. Strassburgera. (Ob. 
depesze na str, 3.) 


Antysowiecka akcja 
ks. Cyryla. 


Moskwa, 16 kwietnia. (PAT.) Prasa 
sowiecka donosi, że rosyjski wielki ksią- 
żę Cyryl odbył niedawno podróż do 
Syrji, gdzie w imieniu emigracji rosvi- 
skiej kon owal z przedstawicielami 
Kurdów i Ormian w sprawie wspólnej 
przeciwsowieckiej działalności na po- 
graniczu Kaukazu. Konferencja miała 
się odbyć wskutek interwencji jed- 
nego z wyższych oficerów angielskich. 


Str. 2 


Po przewrocie w Hiszpani 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 kwietnia 1931. 


Jak odbył się odjazd króla? 


Madryt, 15 kwietnia. (PAT). W 
pałacu królewskim, przed odjazdem 
króla odbyła się wzruszająca scena. 
Król oświadczył obecnym osobom: 
Wyjeżdżam ze spokojnem sumieniem. 
Król nie mógł dokończyć, gdyż bał 
się poddać wzruszeniu. Królowa z 
dziećmi wyjechała koleją w kierunku 
Irun. 

Kartagena, 15 kwietnia. (PAT). 
O godz. 4 popoł. król Alfons odjechał 
w kierunku Londynu na pokładzie 
krążownika „Prince Alfonso". Król 
wydawał się wzruszony, lecz pogodny. 

Madryt, 15 kwietnia. (PAT). O 
godz. 12 królowa z dziećmi wsiadła 
na dworcu w Escorialu do expressu 
Madryt - Hendaye. Królowę żegnało 
wielu z przedstawicieli arystokracji i 
członków b. gabinetu Aznara. Wśród 
obecnych panowało wielkie wzrusze- 
nie. Księcia Asturji wniesiono na no- 
sząch do wagonu  zarezerwowanego 
dla rodziny królewskiej W chwili, 
gdy pociąg ruszał, kilka osób z od- 
prowadzających wzniosło okrzyk na 
cześć króla, na co mieszkańcy Jisco- 
rialu odpowiedzieli okrzykiem „niech 
żyje republika“. Powstało krótkie za- 
mieszanie. 


Król Alfons nie zrzekł 


się tronu. 


Madryt, ış kwietnia. (PAT). Mó- 
wi się tu obecnie, że abdykacja króla 
Alfonsa nie miała charakteru formal- 
nego, Według informacji ze sfer mia- 
rodajnych, król nie podpisał przed 
odjazdem żadnego dokumentu. 

Paryż, 15 kwietnia. (PAT). W ko- 
łach zbliżonych do ministerstwa spraw 
zagranicznych według wiadomości 
otrzymanych od ambasadora hiszpań- 
skiego w Paryżu, twierdzą, że król 
Alfons XII nie abdykował, lecz po- 
prostu przekazał władzę swą w ręce 
rządu tymczasowego, rezerwując so- 
bie decyzję ostateczną na później, 
stosownie do obrotu, jaki przybiorą 
wypadki. Według wiadomości z tego 
samego Źródła, rząd tymczasowy prze- 
jął w tej samej formie przekazane mu 
pełnomocnictwa. 

Hendaye, 15 kwietnia. (PAT). 
Manifest króla Alfonsa XIII wydany 
w chwili opuszczenia Hiszpanji, głosi 
m. 1n.: 

„Ostatnie wybory przekonały mnie, 
że straciłem miłość kraju. Wierzę 
jednak, iż nastrój ten nie będzie defi- 
nitywny. Zaznaczywszy, iż nie mógł 
uciekać się do środków gwałtownych, 
dodaje, iż nie wyrzeka się żadnego ze 
swoich praw, prawa te bowiem są hi- 
storyczne i musiałby zdać z czasem 
sprawę z zachowania tych praw. O- 
czekuje na później istotnego wyraże- 
nia opinji zbiorowej i opuszczą Hisz- 
panję uznając, iż jest ona jedyną pa- 
nią swoich losów”. 


Zwołanie Kortezów. 


, Madryt, 15 kwietnia. (PAST). Pro- 
wizoryczny statut republiki przewi- 
duje zwołanie Kortezów o charakte- 
rze konstytuanty, w ręce których 
rząd złoży swą władzę. Rząd podda 
rewizji szereg aktów publicznych z 
roku 1923 i późniejszych, —- uznaje 
swobodę sumienia i wyznań, uznaje 
własność prywatną, przyrzeką otoczyć 
specjalną pieczą rolnictwo. Zastrzega 
sobie czasowo ściganie osób wrogich 
nowemu ustrojowi. 


Głosy prasy hiszpań- 
skiej. 

Madryt, 15 kwietnia. (PAT). Ra- 

dosne manifestacje, które rozpoczęły 


się wczoraj trwały przez całą noc, Po- 
za kilku drobnemi starciami wśród 
demonstrantów nie było Żadnych 

SU 
zajść. ` 

Prasa komentuje ustąpienie króla 
jako krok, na który monarcha zdecy- 
dował się, pragnąc oszczędzić Hiszpa- 
nji wszystkich okropności wojny do- 
mowej. Dzienniki podkreślają pełne 
godności zachowanie się królowej. 
Jednocześnie prasa zaznacza, że mo- 
narchja, która trwała 15-cie stuleci 


upadła w ciągu niemal takiejże liczby 
godzin i nie sprzeciwił się temu ani 
Kościół, ani armja. Zamora wygłosił 
dziś przedpoiudniem, przed mikrofo- 
nem radjostacji przemówienie, infor- 
mując ludność Hiszpanji © zaszłych 
zmianach. Wzywał on do utrzymania 
porządku i zapowiedział, że pierw- 
szym krokiem nowego rządu republi- 
kańskiego będzie ogłoszenie zupełnej 
amnestji dla wszystkich przestępców 
politycznych. 


Echa przewrotu zagranicą. 


Praga, 15 kwietnia. (PAT). 
związku z przewrotem w Hiszpanii, 
udali się dziś mieszkający w Pradze 
obywatele hiszpańscy do tutejszego 
poselstwa hiszpańskiego z żądaniem 
wywieszenia chorągwi  republikań- 
skiej, Żądaniu temu uczyniono zadość 
i na gmachu poselstwa hiszpańskiego 


W | w Pradze powiewa chorągiew o bar- 


wach czerwono - żółto - fioletowej. 

Londyn, 15 kwietnia. (PAT). W 
związku z abdykacją króla Alfonsa, 
uległ pewnej zmianie plan podróży 
powrotnej ks. Walji i ks. Jerzego, 
którzy na zaproszenie króla mieli od- 
wiedzić Madryt. 


Zmiany na hiszpańskich placówkach dypl. 


Paryż, ış kwietnia. (PAT). Grupa 
republikanów hiszpańskich odjechała 
dziś do Hiszpanji. Między innymi od- 
jechał major Franco wraz z oficerami, 
uczestnikami wypadków w Jace. 

Londyn, 15 kwietnia. (PAT). Tu- 
tejszy ambasador hiszpański Merry 
del Val zgłosił dziś swą dymisję, gdyż 


jako oddany królowi rojalista, nie 
chce służyć republice. 
Paryż, 15 kwietnia, (PAT), Am- 


basador hiszpański w Paryżu Quino- 
nes de Leon zgłosił swą dymisję. 
Barcelona, 15 kwietnia. (PAT). 
Według krążących wiadomości, no- 
wym ambasadorem w Paryżu ma być 
mianowany ks. Sant Jago de Alba, 


| 


ambasadorem w Londynie Perez de 
Ayala, ambasadorem w Berlinie Jose 
Ortega Y Gasset. 

Barcelona, iş kwietnia. (PAT). 
Dzień dzisiejszy uznano za święto na- 
rodowe. Rozpoczęto go wśród burzli- 
wych objawów radości. Na zmachach 
powiewają sztandary republikańskie. 
Na ulicach panuje ożywiony ruch. 

Barcelona, 15 kwietnia, (PAT). 
Prezydent republiki katalońskiej Ma- 
cia oświadczył dziś rano, że obejmuje 
swe stanowisko prowizorycznie, uzna- 
jąc autorytet Zamory. Jako wolna re- 
publika hiszpańska, republika kata- 
lońska będzie integralną częścią fede- 
racji hiszpańskiej, 


Ostatnie wiadomości z Hiszpanii. 


Stan oblężenia w Sevilli. — Komuniści zasypali strzała- 
mi koszary wojskowe. — Strajk generalny w Barcelonie. 


Sevilla, 16 kwietnia. (PAT.) Przed 
koszarami artylerji zebrali się komuni- 
ści, domagając się wydania im broni, 
mającej być użytą przeciwko gwardji 


łami. Następnie komuniści splondro- 
wali sklepy. Wskutek tych zajść, o- 
głoszouy został w mieście stan oblę- 
żenia . 


obywatelskiej. _ Manifestanci zaczęli Londyn, 16 kwietnia. (PAT.) A- 
strzelać do gmachu koszar, na co | gencja Reutera dowiaduje się, że w 
wojsko również odpowiedziało strza- Barcelonie miały miejsce rozruchy. 


Proces „wampira* z Dusseldorfu. 


Berlin, 15 kwietnia. (PAT.). 
procesie  diisseldorfskim przeciwko 
masowemu mordercy Piotrowi Kür- 
tenowi sąd przywrócił dziś jawność 
rozprawy. Przesłuchano szereg świad- 
ków oraz rzeczoznawców lekarskich 
i kryminalnych. 

Kiirten, na pytanie przewodniczą- 
cego, czy odczuwa skruchę z powodu 
swoich czynów odpowiedział: „„Za- 
pewniam panów, że głęboko boleję 
nad losem tych wszystkich nieszczę- 
śliwych ofiar, zwłaszcza dzięci. Czuję 
odrazę wobec swoich  występków. 
Dziś zupełnie się ocknąłem ze stanu, 


W | w jakim znachodziłem się wówczas”. 


Wielkie poruszenie na sali wywo- 
łało opowiadanie kierownika komisji 
sądowo-śledczej, radcy Momberga o 
aresztowaniu Kiirtena. Na ślad zbrod- 
niarza sprowadziła policję jedna z 
młodych dziewcząt, której udało się 
ujść żywcem z rąk Kiirtena. Kierując 
się wskazówkami, udzielonemi przez 
tę dziewczynę, policja rozpoczęła po- 
ścig za zbrodniarzem, który znikł na” 


gle ze swego mieszkania. Dopiero 
przy pomocy żony  Kiirtena, która 
niczego nie przeczuwała, udało się 


zwabić mordercę w pułapkę. 


Zjazd austrjackich [zb handlowych 


wypowiada się za unją celną z Niemcami. 


Wiedeń, rs kwietnia. (PAT.). Na 
odbytym zjeździe austrjackich Izb 
Handlowych przyjęto jednomyślnie 
rezolucję witającą zamiar rządów au- 
strjackiego į niemieckiego zawarcia 
unji regionalnej i wyrażającą życzenie, 


dzonej i tak już kryzysem, aby budo- 
wa lepszej przyszłości nie była połą- 
czona z ciężkiemi ofiarami i ze szko- 
dą dla poszczególnych grup gospodar- 
czych. Rezolucja zwraca uwagę na 
niebezpieczeństwa polityczne į gospo- 


aby dążenie to uwieńczone zostało | darcze, grożące całemu światu o ile 
sukcesem. Rezolucja wyraża dalej | nie zapobiegnie się zubożeniu miljo- 
zapatrywanie, że dzięki wysiłkom | nów ludzi w centrum Europy. Od 
czynników rządowych i gospodar- | dalszych kroków na utorowanej raz 
czych uda się uniknąć starć grożą- | drodze zależy los nietylko  Austrji 


cych gospodarce austrjackiej, nawie- ! lecz także i Europy. 
— nnn nw, 
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Ludność miała samorzutnie 'wypuścić 
z więzień wszystkich więźniów. Pro- 
klamowany został strajk generalny. 

Walencia, 16 kwietnia. (PAT). 
Zbuntowalj się więźniowie przebywa- 
jący w tut. więzieniu. Władze usiło- 
wały w sposób spokojny zapanować 
nad nimi, jednakowoż więźniowie 
sterroryzowawszy  dozorców zbiegli 
na wolność, 


Bilbao, 16 kwietnia. (PAT). Liczni 
manifestanci zajęli szturmem  więzie- 
nie i wypuścili wszystkich więźniów 
na wolność, 

San Sebastian, 16 kwietnia. (PAT.) 
Nieznani sprawcy zniszczyli posag 
królowej Marji Krystyny. ; 

Malaga, 16 kwietnia. (PAT). Tłum 
zniszczył doszczętnie łokal dziennika 
„Union Mercanti* i podpalił gmach 
w którym mieścił się lokal. 


Madryt, 16 kwietnia. (PAT.) Maja 
być wszczęte trzy procesy, mające na 
celu ustalenie odpowiedzialności za 
nieszczęścia, które spadły w ostatnich 
czasach na Hiszpanję. Przewidziane są 
surowe kary w stosunku do osób, o- 
skarżonych o wywożenie z kraju w 
ostatnich czasach większych kapita- 
łów. 

Madryt, 16 kwietnia, (PAT). 
Członkowie nowego rządu przybyli 
wczoraj wieczorem z Paryża. Witano 
ich z niesłuchanym entuzjazmem. Mi- 
nistrowie udali się natychmiast na po- 
siedzenie Rady Ministrów, 


Barcelona, 16 kwietnia. (PAT). 
Ostateczny skład republikańskiego 
rządu w Katalonji jest następujący: 


Premjer Macia, polityka Ventura Gas- 
sol, oświata Raphael Campalans, o- 
brona Jean Cassanovas, gospodarstwo 
narodowe i praca Manuel de Maren, 
skarb Girald, komunikacja Carasso. 


Paryż, 16 kwietnia. (PAT.) Hisz- 
pańska rodzina królewska przybędzie 
dziś na terytorjum francuskie. Spotka 
ich przyjęcie pełne godności i szacun- 
ku. Francja nie zapomni życzliwego 
stanowiska, zajętego wobec niej w cza- 
sie wielkiej wojny przez Alfonsa XII. 
Był on jednym z najwierniejszych 
przyjaciół Francji, nie zważając na 
usilną propagandę prowadzoną przez 
Niemców w Hiszpanji, którzy potra- 
fili zdobyć sobie tam licznych stron- 
ników. 


Ostatnie etapy. 


Paryż, ış kwietnia. (PAT). Lotni- 
cy polscy, kapitan Skarzyński i inży- 
nier Markiewicz odlecieli o godz. 12 
w południe z Perpignan do Paryża. 
Dotychczas przebyli oni 25.000 km. 
Do Warszawy spodziewają się przy- 
być około 17 bm. 


Sto lat temu. 
Kronika Powstania Listo- 
padowego. 

(16 kwietnia 1831 r.). 


Na wołyńskim teatrze wojny, generał 
Dwernicki zamierzał ruszyć ku Beresteczku. 
Dowiedział się jednak, że kawalerja rosyjska 
gener. Riidigera zagrodziła mu drogę, Wobec 
tego Dwernickiemu nie pozostało. jak rozpra- 
wić się w cztery dni później z siłami Riidi- 
gera pod Boremlem. 

Dowodzący w Lubelskiem gener. Sierawski 
otrzymal z połecenia naczelnego wodza ostrą 
naganę za bezczynność oraz odwołanie wypra- 
wy płk. Młokosiewicza na zachodni brzeg 
Wisły. Sierawski rozgoryczony otrzymaną na- 
ganą, zapragnął osiągnąć jakiś sukces i ru- 
szył naprzód. Przeprawił się na wschodni brze» 
Wisły i skoncentrował przeważną część swyc 
sił w Opolu, W ten sposób spowodował roz- 
prawę z rosyjskim generałem Kreutzem, mi- 
mo, że sam posiadał nieliczne, niedostatecznie 
wyszkolone, oraz źle zaopatrzone siły. Wyni- 
kiem tego było cofnięcie się w dwa dni później 
z pola bitwy pod Wronowem oraz klęska, 
poniesiona dnia następnego w bitwie pod Ka- 
zimierzem. 

Na posiedzeniu sejmowych Izb połączo- 
nych, ukończono dyskusję nad projektem u- 
stawy o uwłaszczeniu włościan i odesłano 
uchwalony projekt do komisji celem ostatecz- 
nego uzgodnienia. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 17 kwietnia 1931. 


Demonstracyjna dymisja Ministra Strasshurgera 


odpowiedzią na prowokacje Gdańska. 


Warszawa, 16 kwietnia. Sensacją 
dnia politycznego jest demonstracyjna 
dymisja Ministra Strassburgera, Gene- 
ralnego Komisarza Rzplitej Polskiej 
w Gdańsku, o czem wczoraj donosi- 


liśmy, 

Agencja „Iskra? donosi o tem pod 
tytułem: „Niesłychane stosunki w 
Gdańsku powodem rezygnacji“, co 
następuje: 


W dniu ro bm. następca dr. Sahma 
na stanowisku prezydenta Senatu W. 
M. Gdańska dr. Ziehm złożył Wyso- 
kiemu Komisarzowi Ligi Narodów 
ustną i pisemną deklarację, w której 
stwierdza, że została wniesiona rewi- 
zja procesu przeciw osobnikowi, któ- 
ry zamordował w styczniu na terenie 
W. M. Gdańska urzędnika polskiego 
$. p. Styrbińskiego i został następnie 
przez sądy gdańskie zwolniony od 
wszelkiej. odpowiedzialności. Okazało 
się, że w momencie, kiedy prezydent 
dr. Ziehm składał tę deklarację, wnio- 
sek prokuratora o rewizję procesu był 
od paru dni cofnięty, co było trzy- 
mane w Ścisłej tajemnicy. 

Fakt ten zbiegł się z szeregiem na- 
padów na obywateli polskich w Gdań- 
sku, których sprawcy wszyscy zostali 
bądź nie wykryci, bądź nie ukarani. 
Komisarz Generalny dr. Strassburger 
oświadczył, że nie może przyjąć do 
wiadomości niezgodnego z prawdą o- 
ficjalnego oświadczenia prezydenta dr. 
Ziehma. Ponieważ jednocześnie nie 
posiada w ręku środków obrony ży- 
cią i mienia obywateli polskich w 
Gdańsku, poprosił Rząd polski o od- 


Konferencja Małej 
Ententy. 


Praga, 15 kwietnia. (PAT.). Jak 
się dowiaduje korespondent P. A. T., 
zapadła decyzja aby konferencja Ma- 
lej Ententy odbyła się w czasie od I 
do s maja w Rumunji. Decyzja ta po- 
twierdza poprzednią pogłoske, że Ma- 
ła Ententa zbierze się na konferencję 
przed sesją Rady Ligi Narodów. 


wołanie go z zajmowanego stano- 
wiska. 

Dr. Henryk Strassburger zajmuje 
stanowisko Komisarza Generalnego 


Rzplitej Polskiej w W. M. Gdańsku 


bez przerwy od lutego 1924 r. Po- 
przednio zajmował stanowisko Wice- 
ministra przemysłu i handlu, a na- 
stępnie Wiceministra spraw zagranicz- 
nych. 


List Min. Strassburgera do Min. Zaleskiego. 


Warszawa, 
swej dymisji wyjaśnia w wyczerpujący 
sposób Komisarz Generalny dr. Strass- 
burger w liście, wystosowanym do 
Ministra Spraw Zagranicznych Zale- 
skiego. Pismo to brzmi: 

„W dniu 10 kwietnia r. b. o godz. 
6 wieczór prezydent Senatu dr. Ziehm 
złożył u Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów hr. Graviny w mojej obec- 
ności oficjalną deklarację, że prokura- 
tor zgłosi wniosek o rewizję procesu 
Gengierskiego, który 13 stycznia za- 
mordował polskiego urzędnika kole- 
jowego Styrbińskiego i został przez 
sąd od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolniony. Ta sama wiadomość zo- 
stała potwierdzona dwukrotnie pi- 
smem Senatu z 9 kwietnia r. b., któ- 
rego kopję wręczył Senat Wysokiemu 
Komisarzowi. 

O powyższem zawiadomiłem Rząd 
Polski, 

W parę godzin później, a miano- 
wicie II kwietnia w południe ukazała 
się notatka prasowa, że wniosek o re- 
wizję procesu został przez prokurato- 
ra cofnięty, a wyrok uzyskał moc 
prawną. Udałem się wobec tego do 
W. Komisarza Ligi Narodów prosząc 
o spowodowanie wyjaśnienia sprawy. 
W. Komisarz oświadczył mi, że nie 
może przyjąć do wiadomości notatki 
prasowej, sprzecznej z wyraźną dekla- 
racją prezydenta Senatu i zażądał w 
mojej obecności od Senatu sprostowa- 
nia w rannych wydaniach pism gdań- 
skich w dniu 13 bm. błędnych, jego 
zdaniem, informacyj. 

Zamiast sprostowań ukazały się w 
dniu 13 bm. notatki potwierdzające 
pierwszą informację prasową. 

Wobec tego z zestawienia faktów 
wynika, że przedstawiciel Polski, 


i 


| ger, 


16 kwietnia. Sprawę | także przedstawiciel Ligi Narodów zo- 


stał w sprawie, która w najwyższym 
stopniu poruszyła polską, a także mię- 
dzynarodową opinję publiczną w spo- 
sób niepraktykowany w stosunkach 
oficjalnych wprowadzony w błąd, 

Fakt ten wynikł jednocześnie z in- 
nemi faktami wciąż się powtarzają- 
cych napadów na obywateli polskich 
w Gdańsku. Pomimo, że nazwiska 
sprawców zostały bądź podane Sena- 
towi przezemnie, bądź ogłoszone w 
prasie gdańskiej, sprawcy we wszyst- 
kich wypadkach pozostali nie ukarani, 

Ponieważ nie mogę jako przedsta- 
wiciel Polski przyjąć do wiadomości 
niezgodnego z prawdą oświadczenia 
prezydenta Senatu i ponieważ z dru- 
giej strony nie posiadam w ręku środ- 
ków dostatecznej ochrony bezpie- 
czeństwa ludności polskiej w Gdań- 
sku, upraszam Pana Ministra o odwo- 
łanie mnie ze stanowiska Komisarza 
Generalnego Rzplitej Polskiej w Gdań- 
sku. 


Podpisany: Dr. Henryk Strassbur- 
Komisarz Generalny Rzplitej 
Polskiej w Gdańsku”. 


Pismo to złożył Minister 
burger osobiście P. Ministrowi Zale- 
skiemu na dłuższej konferencji, jaka 
odbyła się dziś w godzinach południo- 
wych. W godzinach popołudniowych 
Minister Strassburger przyjęty był 
przez Premjera Sławka. 


Strass- 


Oczekiwane jest jeszcze przybycie 


Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
hr. Graviny do Warszawy. 
Warszawa, 16 kwietnia. (PAT). 


Dziś rano przybył do Warszawy Wy- 
soki Komisarz Ligi Narodów w Gdań 
sku hr. Gravina. „Express Poranny“ 
informuje, iż hr. Gravina Hig pra- 
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wdopodobnie przyjęty przez najwyż- 
sze czynniki państwowe. 


Głosy prasy warszaw- 
skiej. 


Warszawa, 16 kwietnia. (PAT.). 
„Gazeta Polska“ w artykule pt. „Pro- 
wokacje Gdańska a autorytet Ligi Na- 
rodów” pisze: ostatnie wypadki na 
terenie Gdańska i uwolnienie od winy 

i kary mordercy oraz zrzeczenie się 
s prokuratora apelacji od tak nie- 
bywałego wyroku, krwawa i wyrafi- 
nowana napaść  Hittlerowców gdań- 
skich na marynarza polskiego, zakoń- 
czona skazaniem poranionego mary- 


narza polskiego, — przyniosły w 
dodatku charakterystyczny fakt 
świadomie kłamliwego oświadczenia 
złożonego przez przedstawiciela 


wolnego miasta Gdańska Wysokiemu 
Komisarzowi Ligi Narodów oraz Ko- 
misarzowi generalnemu Rzeczypospo- 
litej. Ten ostatni wyciągnął należyte 
konsekwencje. Nie jest w tej chwili 
naszą rzeczą przewidywać, jakie kon- 
sekwencje wyciągnie Liga Narodów, 
pozwalamy sobie jednak sądzić, że 
zaangażowana w tym momencie w 
sposób jaskrawy  kwestją jej autory- 
tetu nie da się wyłączyć. 


„Kurier Poranny pisze w tej sa- 
mej sprawie: Moment wymaga inter- 


wencji Ligi Narodów, której Polska 
prawe 


ma SERR W BP wa- 


Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, EWON, Piw Mirana. 


Dr STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


Drogi współczesnej 


muzyki pols 


Społeczeństwo nasze, któremu dzię- 
ki licznym technicznym ulatwieniom 
współczesnym umożliwia się kontakt 
z literatura i sztukami plastycznemi 
doby obecnej, stoi zdala od muzy- 
cznej twórczości polskiej współcze- 
snej. Poza nieliczną garstką muzyków 
zawodowych mało kto interesuje się 
dziś kwestją, jaką rolę spełnia ona w 
całokształcie twórczości muzycznej 
Europy. Przeciwnie, powszechnie na- 
wet utarło się zdanie, że typ 
umysłowości polskiej w dziedzinie 
muzyki jest specjalnie nietwórczy, 
a Chopin, to jedyny wyjątek z ogól- 
nej reguły, który ją zresztą tylko po- 
twierdza. 

Powody tego stanu rzeczy są łat- 
wo zrozumiałe. Najważniejszy z nich 
uwarunkowany jest samą istotą mu- 


zyki, która w przeciwieństwie do 
dzieł literatury i plastyki, potrzebuje 
dopiero współpracy wykonawcy, by 


mogła się stać dobrem ogółu. Podczas 
gdy książka rozchodzi się po Świecie 


iej.” 


w tysiącach drukowanych egzempla- 
rzy, a obraz lub rzeżba w tanich i 
każdemu dostępnych reprodukcjach 
utwór muzyczny cierpliwie : czekać 
musi chwili, gdy wykonawca, lub — 
co gorsza — cały, nieraz technicznie 
bardzo skomplikowany aparat wyko- 
nawczy, podejmuje się pośredniczyć 
w wymianie myśli artystycznej po- 
między twórcą a słuchaczem. 
Zbytecznem byłoby wymieniać 
wszystkie wynikające stąd trudności, 
znamy je wszyscy niestety aż nadto 
dokładnie. One to są powodem smut- 
nego faktu, że kompozytor polski 
często czekać musi czas dłuższy, za- 
nim znajdzie odpowiednich wyko- 
nawców, którzyby jego dzieło w 
świat wprowadzili, a publiczność na- 
sza mie może śledzić rozwoju polskiej 
twórczości muzycznej w tej mierze, 
w jakiej ona na to zasługuje, Jedna 
Warszawa posiada szczęśliwsze pod 
tym względem warunki dzięki stałym 
koncertom filharmonicznym, w któ- 


*) Artykuł ten jest pierwszym Z cyklu feljetonów, poświęconych zagadnieniom 


współczesnej twórczości muzycznej polskiej. 


pro- 


tak 


rych uwzględnia się całokształt 
dukcji muzycznej współczesnej, 
obcej, jak i polskiej. 

Lwów, nie posiadając stałych kon- 
certów symfonicznych, zdany jest na 
skromną ilość koncertów Polsk. Tow. 
Muzycznego, które, jako jedyna pla- 
cówka muzyki symfonicznej, nie mo- 
ga uwzględnić całości materjału pol- 
skiego, i na audycje Polsk. Tow. Mu- 
zyki Współczesnej, które walcząc Z 
ciężkiemi trudnościami również nie 
było dotąd wstanie zapełnić tej luki. 
Co się zaś tyczy koncertów solistów. 
obracają się one przeważnie po linji 
zainteresowań szerszych warstw, zaw- 
sze jeszcze dzięki dość jednostronnej 
orjentacji ze strony naszej krytyki, 
stroniących od wszystkiego, co choć- 
by zdaleka tchnie współczesnością. W 
ostatnich miesiącąch przybyła miastu 
nowa placówka kulturalna w postaci 
rozgłośni lwowskiego Radja, niestety 
i ona jednak — jak dotąd — nie zdo- 
łała nawiązać stałego kontaktu z 
współczesną twórczością muzyczną. 

'Tak więc ignorancja społeczeństwa | 
naszego na punkcie współczesnej mu- 
zyki polskiej jest wprost rażąca w po- 
równaniu z zainteresowaniem, któ- 
rem przeciętnie inteligentny człowiek 
darzy wszelkie inne dziedziny życia 
duchowego. Jakże mało kto wie u nas 
CoŚ o doniosłej roli, jaką spełniła w 
historji muzyki rólskiej na przełomie 
XIX. į XX. wieku t. zw. „Młoda Pol- 
ska“! Rola ta wszak należy już dziś 


a 1 
e historji i to a | do najistotniejszych 
momentów w historji muzyki naszej. 
Po raz pierwszy od czasów Chopina 


stanęliśmy znowu po długich latach 
na gruncie naprawdę europejskim 
dzia poczynaniom Mieczysł. Kar- 


łowicza, Ludomira Różyckie- 
go i Karola Szymanowskiego. 

Odrzuciliśmy jarzmo źle zrozumia- 
nych tradycyj w teatrze, skierowa- 
nych w stronę dawno przebrzmiałych 
haseł międzynarodowych, które — 
poza jedynym może Moniuszką i kil- 

ku kompozytorami niezdolnymi dla 
warunków zewnętrznych doprowadzić 
swój talent do pełnego rozwoju — o- 
panowały całą muzykę polską drugiej 
połowy XIX. wieku. Karłowicz pierw 
szy postawił nowoczesną twórczość 
symfoniczną polską na poziomie 
europejskim. Świadczą o tem dziś je- 
szcze jego poematy symfoniczne: 
„powracające fale“, „Odwieczne pie- 
śni, „Rapsodja litewska“, „Smutna 
opowieść” i „Stanislaw i Anna Oświę- 
cimowie“, odznaczające się nietylko 
świetnie zarysowaną architekturą 1 
wspaniałą wprost instrumentacją, ale 
też bardzo osobistą nutą słowiańskie- 
go liryzmu. Niestety śmierć tragiczna, 
przedwczesna, nie pozwoliła Karłowi- 
czowi doprowadzić dzieła do końca. 
Pedjęli je inm współpracownicy 
„Młodej Polski“: Różycki, który 
po szeregu poematów symfonicznych 
przeniósł w późniejszych latach pole 
swej działalności na scenę. Grzegorz 
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Ukonstytuowanie się Rady Grodzkiej 


Bezp. Bloku Współpracy z Rządem we Lwowie. 


| cze i Bezpartyjnych związków zawo- 


runkach przestaje już mieć charakter 
lokalny sprawa stosunków między 
Gdańskiem a Polską a rzecz nabiera 
ogólnego znaczenia międzynarodo- 
wego, w którym autorytet Ligi Naro- 
dów jest jak najsilniej zaangażowany. 
jeżeli 
Liga Narodów jako mandatarjusz cie- 
szyć się ma nadal należytem poważa- 
niem i szacunkiem, to musi znaleźć 
środki, aby raz na zawsze zapobiec 
szyderstwom jakich dopuszcza się wo- 
bec niej w. miasto. Nietylko więc dla 
obrony ludności polskiej I znalezienia 
satystakcji dla okłamanego przez pre- 
zydenta senatu, Komisarza Ligi cho- 
dzi, ale o zachowanie jej dalszego pre- 
stigeu w  zanarchizowanym Gdań- 
sku. Odpowiednie ukaranie postępku 
Ziehma jest niezbędne, 


„Express Poranny” pisze: 


Nowy akt prowokacji. 


Gdańsk, 15 kwietnia. (PAT.). Dziś 
w południe, grupa złożona z 4 mło- 
dych ludzi, w wieku lat 18 do 20, ka- 
wałkami cegły wybiła trzy szyby w 
oknie jednej z klas gimnazjum Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej. W chwili te- 
go wypadku w klasie znajdowało się 
trzech uczniów, którzy wyglądali 
przez okno na ulicę. Napastnicy byli 
w mundurach i kaszkietach z czetwo- 
nym znakiem owalnym, z czego wnio 
skować można, że należeli do otga- 
mzacji Stahlhelmu lub też do forma- 
cji komunistycznej, Jestto w ciągu o- 
statnich dni już drugie podobnego ro- 
dzaju wykroczenie względem instytu- 
cji Polskiej Macierzy Szkolnej, gdyż 
przed paru dniami w ochronce przy 
ul. Langarten niewykryci sprawcy wy- 
bili również kilka szyb. 


Pożar wsi. 


Kielce, 15 kwietnia. (PAT.). Wczo 
raj, we wsi Przystałowce Małe, w po- 
wiecie opoczniańskim, wybuchł po- 
Żar, który wskutek silnego wiatru 
przerzucił się szybko na sąsiednie za- 
budowania i zniszczył około 98 bu- 
dynków, 30 sztuk inwentarza żywe- 
go, znaczną ilość drobiu, sprzęt do- 
mowy, rolniczy oraz zboże. W czasie 
pożaru uległo ciężkiemu poparzeniu 9 
osób. Straty spowodowane pożarem 
wynoszą 170.000 zł. Przyczyna poża- 
ru na razie nieustalona. 


PIJCIE 
Kawę  KIĘDI,A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


Fitelberg, który poświęciwszy się 
prawie wyłącznie dyrygenturze, stał 
się najgorętszym i najbardziej powo- 
łanym apostołem młodej muzyki pol- 
skiej w kraju i poza jego granicami, i 
w pierwszym rzędzie Karol Szym a- 
nowski, powszechnie 
za twórcę współczesnej 
skiej w muzyce. 


dziś uznany 
Szkoły pol- 


Tak więc impuls, rzucony przez 
„Młodą Polskę“, znalazł szeroki od- 
dźwięk nietylko w generacji jej współ 
czesnej, ale i w generacji po miej na- 
stępującej. Rozszerzył on jej horyzon- 
ty myślowe poza ciasne koło, w któ- 
rem zamykały się zainteresowania jef 


ojców i dziadków, pozwolił zrozu- 

2 p . SERS (4 
mieć ideały, ożywiające twórczość 
muzyczną współczesnego Zacho- 


du, i nawiązać z nim nić życiodaj- 
nego kontaktu, a przedewszystkiem 
odkryć własne rasowe predyspozy- 
cje w tym kierunku i zrozumieć rolę, 
jaką one miały odegrać w całokształ- 
cie kultury duchowej epoki. 


Na jakich przesłankach oparła mło- 
da generacja muzyków polskich ten 
kontakt z Zachodem i jakie były re- 
zultaty jej nowej postawy w stosunku 

o nowoodkrytych cech umysłu pol- 


skiego — to stanowić będzie temat 
następnych  feljetonów niniejszego 
cyklu. 


Z inicjatywy Rady Naczelnej BB. 
WR. Wojewódziw południowo-wscho 
dnich odbyło się wczoraj w lokalu B. 
B. W. R. przy ul. Sykstuskiej L. 43. 
zebranie konstytuujące Radę grodzką 
przy licznym współudziale posłów 1 
senatorów, zamieszkałych we Lwowie, 
radnych miasta tudzież wybitnych 
działaczy społecznych naszego grodu. 

Zebranie zagaił prezes grupy Dr. 
H. Loewenherz, który nakreśliwszy 
w krótkich słowach naczelną linię 
przewodnia BBWR. powołał w myśl 
zasad organizacyjnych na prezesa Ra- 


dy grodzkiej p. dr. Józefa Marczyń- 
skiego, proponując równocześnie wy- 
bór prezydjum w osobach pp. T. 
Woydata, A. Kupczyńskiego i dra W. 
Nechaya na  wiceprzewodniczących, 
p. A. Tęczarowskiego na sekretarza i 
W. Buszka na skarbnika. Wybór ten 
zebrani jednogłośnie zaaprobowali. 
Dr. Marczyński, objąwszy prze- 
wodnictwo zebrania, zdał przede- 
wszystkiem sprawę z dotychczasowych 
prac przygotowawczych na terenie 
miasta, gdzie obecnie działa już owoc- 
nie Koło inteligencji, Koło urzędni- 


Z sali sądowej. 


B. poseł Liszczyński na ławie 
oskarżonych. 


Według aktu oskarżenia Liszczyń- 
ski w dnru 17 kwietnia 1929 r. w 
w Mostach Wielkich w lokalu „Pro- 
świty” przemawiając na wiecu, pod- 
niósł między innemi, że panami w 
Małopolsce Wschodniej są Rusini nie 
Polacy, gdyż kraj ten jest Ukrainą a 
nie Polską, że naród ruski jest tu w 
niewoli i powinien zrzucić to jarzmo 
i odbudować własne państwo, a dalej 
na kilkunastu wiecach w latach 1928 
i 1929 wzbudzał pogardę i nienawiść 
przeciw Państwu i jego administracji, 
zakazywał dzieciom ruskim uczęszczać 
do szkoły polskiej, wzywał do oporu 
przeciw funkcjonarjuszowi starostwa 
i policji państwowej, znieważył słow- 
nie delegata starostwa  Lipeckiego, w 
dniu 9-go czerwca 1929 r. na wiecu 
w Dmytrze wyraził się obelżywie o 
Marszałku Piłsudskim ówczesnym Pre- 
zesie Ministrów, na wiecu w Nahor- 
cach podniósł zarzut, że urząd sta- 
tystyczny dla celów politycznych fał- 
szuje obliczanie statystyczne stosunku 
ludności polskiej do ruskiej, że polska 
policja prześladuje ukraińskich po- 
słów, rozwiązując ich wiece. Wogóle 
akt oskarżenia zarzuca mu 16 faktów 


a nadto prokuratura oskarża go o 
lichwę mieszkaniową,  popełnioną 
przez to, że działając w imieniu ru- 


skiego „Sokoła“ pobrał za lokal na ul. 
Kubasiewicza l. r od Andrzeja Masz- 
czaka i Rudolfa Kunitza 600 dolarów. 

Oskarżony wybrany posłem z par- 
tji „Unda? urządził w latach 1928 i 
929 kilkanaście wieców a licząc na 
nietykalność poselską, wygłaszał tak 
podburzające przemówienia, że przed- 
stawiciele starostwa musieli wiece roz- 


wiązywać. 
Liszczyński ufny w swą nietykal- 
ność, lekceważył sobie zarządzenia 


starostwa czy policji i wzywał ludność 
do oporu i pozostania na wiecu.. Na 
wiecu w Łanach przypominając słu- 
chaczom, że w r. 1918 powiewała na 
Ratuszu lwowskim chorągiew ukraiń- 
ska, podkreślił, że Polacy zrabowali 
później władzę Ukraińcom. 

Na wiecu w Zaszkowie przema- 
wiała senatorka Kisielewska i oskarżo- 
ny. — Gdy senatorka zaczęła atako- 
wać Rząd obecny, delegat starostwa 
Lipecki wiec rozwiązał, Na to zerwał 
się Liszczyński i w ostrych słowach 
zażądał od Lipeckiego cofnięcia zarzą- 
dzenia, gdyż przeciwnie „nauczy go”. 
Gdy Lipecki nie cofnął zarządzenia, 
oskarżony pokazując mu swą legity- 
mację poselską, krzyczał: „ty łajdaku, 
szubrawcze, batiaru, to samowola”*. 

Mimo rozwiązania wiecu, wygłosił 
2-godzinne przemówienie o treści pod. 
burzającej — kpiąc sobie z zarządze- 
nia władzy. Na wiecu tym oskarżony 
wzywał Rusinów do łączenia się z 
Selrobem 1 komunistami, a niezadługo 
nadejdzie chwila, że panowie polscy 
z walizkami pouciekają z kraju, a na- 
ród ukraiński będzie się mścił na po- 
BE tu Polakach za swoje krzyw- 
y. t U FĄ 


Na wiecu w Bonowie oskarżony 
powiedział, że Rząd uprawia wobec 
Rusinów politykę rabunkową, gdyż 
za pieniądze zdobyte na ludności ru- 
skiej buduje koszary, koleje i gościń- 
ce w zachodniej Polsce. „Jak długo 
rządzić będzie polski urzędnik, nie bę- 
dzie dobrze w naszym narodzie”. 

Minister Składkowski — mówił na 
innym wiecu — uchwala sobie budżet 
po to, aby za te pieniądze utrzymy- 
wać szpiegów i gnębić naród ukraiń- 
ski. 

Niema zgody z Polską, a ktoby po- 
wiedział, że partja „Undo chce ugo- 
dy z Rządem polskim, temu napluje- 
my w twarz. Ukraina sięga od Sanu 
po Ural. 

Naród ruski powinien być przygo- 
towany na wypadek możliwego kon- 
fliktu europejskiego, gdyż Niemcy 
mogą coś rozpocząć a wtedy Ukraiń- 
cy muszą być gotowi. 

Wogóle zachowanie się oskarżone- 
go było bardzo agresywne, a do przed 
stawicieli władz odnosił się butnie i 
lekceważąco. 

Rozprawę prowadzi s. o. Jago- 
dziński, oskarża prok. dr. Lipsz, bro- 
nią pos. dr. Zahajkiewicz, dr. Szuchie- 
wicz, dr. Oleśnicki, dr. Statosolski i 
dr. Bilak. 

Oskarżony do winy nie poczuwa 
się. „Undo” aczkolwiek marzy o nie- 


podległości — stoi na gruncie legal- 
nym. Miejscowości, w których urzą- 
dzał wiece — należały do jego oktę- 


gu. Przed każdym wiecem oskarżony 
odczytywał sobie z ustawy paragrafy 
58 i 65 aby nie wykroczyć przeciw 
tym paragrafom. Na wiecach przed- 
stawiał faktyczny stan rzeczy, nie 
mówił o niewoli politycznej ale eko- 
nomicznej. Wogóle nie popełnił ani 
jednego z czynów, zarzucanych mu 
przez akt oskarżenia. 

Oskarżony opowiada długo i sze- 
roko o upośledzeniu Rusinów — tak 
że ptzewodniczący musi go wzywać 
do „,streszczania się”. Zeznaje, że na 
wszystkich wiecach przemawiał we- 
dług jednego szablonu i tylko czasem 
odbiegał od tematu, odpowiadając na 
interpelacje obecnych na wiecach. 

Największy zarzut jaki go mógł 
spotkać — mówił oskarżony — to 
lichwa mieszkaniowa. [est tak obu- 
rzony, że prosi o minutową przerwę, 
by się uspokoić. Po tej przerwie o- 
skarżony podał, że Sokół ruski wy- 
najmując ów lokal włożył w adapta- 
cje jego przeszło soo dolarów, a nad- 
to dał odstępne jakiemuś nauczycielo- 
Wł tańców. Ponieważ lokal ten nie od- 
powiada Sokołowi, odnajął go Kuni- 
tzowi i Maszczakowi — nie odbiera- 
jąc od nich nawet zwrotu. kosztów. 

Na pytanie przewodniczącego nie 
może się wyrachować z wydatków na 
adaptacje, wspominając między inne- 
mi, że na Świeczniki wydał aż I50 
dołarów. 
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dowych, a na dokończeniu organizo- 
wania się jest Koło stanu średniego. 
W końcu zawiadomił zebranych o 
szczegółowych zasadach  organizacyj- 
nych BBWR. i zaproponował ogólny 
podział pracy na razie w dwóch sek- 
cjach, a mianowicie: 1) organizacyjno- 
propagandowej i 2) pracy społecznej. 

Poseł dr. Stroński odczytawszy li- 
stę obecnych, składającą się z 80 wy- 
bitnych i czynnych jednostek w mie- 
ście, powołał ich na członków Rady 
grodzkiej i wskazując na szczytne za- 
danie i równoczesną odpowiedzial- 
ność tejże Rady, złożył jej Życzenia, 
by pracą dla miasta i dobra Państwa 
wstąpiła w godne ślady niejednokrot- 
nie już zasłużonych w historji grodu 
kresowego Rad grodzkich. 

W dyskusji, jaka następnie się wy- 
wiązała, a w której między innymi 
zabierali głos: prof. Chyliński, posi. 
Jaworska, M. Strońska, dr. Chelińska, 
A. Kupczyński, R. Brandstidter u- 
chwalono jednogłośnie przyjmowanie 
członków czynnych BBWR. oraz u- 
stalono wkładkę miesięczną. 

W końcu prezes dr. Marczyński, 
zamykając obrady, podziękował im:e- 
niem całego prezydjum za wybór i 
obiecując wyłącznie pracę dla dobra 
Państwa i na pożytek naszego miasta. 
wzniósł okrzyk ma cześć Wodza Na- 
rodu, Józefa Piłsudskiego, który zc- 
brani z entuzjazmem gromko powtó- 
rzyli. 


Zgon Rufina Morozowicza. 


W Milanówku 
zmarł słynny artysta Operetki War- 
szawskiej Rufin Morozowicz prze- 
żywszy lat 83. Pogrzeb odbędzie sie 
w Warszawie. 

Ś. p. Rufin Morozowicz urodzii 
się w Warszawie w |I8go roku. 
Po ukończeniu gimnazjum w 1827 ro- 
ku debiutował w teatrze ogródkowym 


pod Warszawą 


w Warszawie pod dyrekcją Trap- 
szy, następnic pracował w teatrze 
Teksla, prowadził własny teatr w 


Kielcach przez jeden sezon, trzy lata 
pracował w teatrze krakowskim, a od 
toku 1881-go w warszawskiej Ope- 
telce. 

Śmierć Rufina Morozowicza okry- 
wa żałobą całe aktorstwo polskie. 
Uosabiał on cechy dawnego aktora: 
niepożytą energję, niezwykiy zapał i 
ukochanie sztuki. Przez z górą go lat 
zajmował jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w operetce polskiej jako 
aktor i reżyser, wybitny talent za- 
kreślił szeroko horyzonty jego dzia- 
łalnościi artystycznej. 

W dniu 12 marca 1925 r. 6. p, Ru- 
fin Morozowicz obchodził jubileusz 
şo letniej swej pracy scenicznej. 


Zajmując tak wybitne stanowisko 
w hierachji teatralnej, odznaczał się 
niezwykłą skromnością, to też dla 


zalet charakteru i serca był Powszech 
nie lubiany i głęboko szanowany. 


[| aaa) 


Napad rabunkowy. 


Poznań, rs kwietnia, (PAT.). Dzi- 
siejszej nocy dwaj zamaskowani ban- 
dyci wdarli się do mieszkania właści- 
ciela fabryki Jankowskiego przy ul. 
Mielżyńskiego 1 splondrowawszy Je, 
ztabowałi żelazną kasetę w łazience z 
biżuterią i gotówką, ogólnej wartości 
około 12.000 zł, poczem zbiegli, Po~ 
licja zawiadomiona jeszcze w nocy o 
rabunku, przeprowadziła  niezwłocz- 
nie śledztwo w wyniku którego ujęto 
już dziś rano obu rabusiów į odszuka- 
no zrabowane przedmioty, Obu ra- 
busiów oraz trzech paserów, u któ- 
rych przechowywany był łup, uwię- 
ZIONO. 
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Mm 


16 


Czwartek 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Lamberta 
Gr.-kat. Nikity 


Wschód słońca g 4 m 30 
Zachód p g 18 m 18 
Długość dnia g 14 m 29 


LWOWSKA 


XEATR WIELKI. 
Czwartek, 16 bm., o godz. 7.30 wiscz.: 

„W/iktorja i jej huzar“, operetka Abrahama. 
Piątek, 17 bawme to godz. 7.30 wiecz.: 

„Wiktorja i jej huzar“, operetka Abrahama. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Czwartek, 16 b. m. i w dnie następne, 
o godz. 7.30 wiecz.: „Spór o sierżanta Gri- 
szę“, dramat Zweiga, 


TEATR MAŁY. 
Czwartek, 16 b. m. i w dnie następne, 
o godz. 7.30 wiecz.: „Interes z Ameryką”, 


komedja Franka. 
SALA COLOSSEUM. 
Czwartek, 16 bm. o godz. 8.30 wiecz.: 
Występ Hanki Ordonówny. 
Piątek, 17 b. m., o godz. 
Występ Hanki Ordonówny. 


8.30 wiccz.: 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: Operetka filmowa „Z rozkazu 
księżniczki” z Liljaną Hervey. 

CASINO: „Odkupienie'. 

CHIMERA: „Czarna dama“. 

COLOSSEUM: „Kłub czarnej ręki“ 
(William Desmond) D Dymsza, Pogorzelska 
i chór Dana. 

KOPERNIK: „Nasza jest noc“ 

LEW: , ,Wieczni głupcy“, film polsko- 
żydowski. 

MARYSIENKA: 

OAZA: „Serce pieśniarza”, 
Al Jolson i Sonny Boy, 

PALACE: „Na zachodzie bez zmian“ 

PAN: „Miłość w kajdanach“ oraz „Ja chcę 
na płótno”, 22 aktów. 

PASAŻ: „Piraci Panamscy'. 

PROMIEŃ: „Ponad śnieg”. 

STYLOWY: Żelazna maska. 


Kapy na łóżka, narzuty na otomany i tapczany 
w wielkim wyborze poleca 
E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul. $Sykstuska 18. 


„Nasza jest noc“ 
w gł, roli 


Doroczne Walne Zgromadzenie człon- 
ków Stowarzyszenia Polskich Rękodzielników 
i Przemysłowców „Gwiazda“ we Lwowie od- 

będzie się w niedzielę, dnia 19 bm, o godzinie 
Io rano, a w razie braku kompletu o godz. Ir 
rano przy jakimkolwiek komplecie, w duze; 
sali Stow, przy ul. Franciszkańskiej 7. 

Zarząd Oddziału Lwowskiego Związku 
Adwokatów Polskich zawiadamia, że z powodu 
wyjazdu profesora dra Allerhanda, nie odbę- 
dzie się w czwartek dnia 16 kwietnia br. za- 
powiedziany na ten dzień wykład o odwołaniu 
1 rewizji według Polskiego Kodeksu procedury 
cywilnej. 

Miejski zakład badania środków żywności 
wykonał w marcu b. r. 1.348 analiz, z czego 
134 spraw oddano do sądu. Na 701 prób mile- 
ka 13 zawierało dodatek wody, a w $4 wy- 
padkach mleko było zbierane. Na 186 prób 
masła 3r zawierało dodatek margaryny, Jak 
zwykle przed świętami, badano większe ilości 
wędlin, które okazały się dobre. Zbadano rów- 
nież większą ilość wyrobów cukierniczych, 
które naogół okazały się bez zarzutu. Wina 
badano 60 prób, z tego 20 było fałszowa- 
nych lub fałszywie oznaczonych, — Zkosme- 
tyków badano kilkanaście środków na porost 
włosów, które okazały się zbyt ostre. 
Woda wodociągowa, badana 33 razy, nie wv- 
kazała żadnych zmian. 

Pokaz gotowania na gazie. Dziś, w czwar- 
tek, 16 bm. o godz. 17-tej (s-tej popoł.) od- 
będzie się w sali wykładowej gazowni miej- 
skiej przy ul. Gazowej pokaz gotowania i pie- 
czenia na gazie, Ze względu na nadchodzącą 
porę letnią, gotowanie na gazie jest bardzo na 
czasie, to też prelegentka „gazowni miejskiej, 
p. Za leska, pragnie zapoznać gospodynie domu 
z różnemi sposobami gotowania na gazie ce- 
lem osiągnięcia jak najwięcej oszczędności w 
wydatkach domowych, 

Polskie Stowarzyszenie Złotego Krzyża 
(Lwów, plac św. Ducha 1) zawiadamia swoich 
członków, że komunikat o ulgach, uzyskanych 
w zdrojowiskach w kraju i zagranicą na rok 
1931 można otrzymać za zwrotem kosztów 
druku 20 gr. 

Z Tow. Przyjaciół Francji. W sobotę, 
dnia 18 bm. odbędzie się Walne Zgromadzenie 
Tow. Przyjaciół Francji, zwołane na godz. 
17.30. Ponieważ w tym terminie nie można 
się spodziewać przepisanego kompletu, roz- 
pocznie się w myśl Statutu w następnym ter- 
minie, tj. o godzinie 18-tej (szóstej). 

Propaganda zdobnictwa kwiatowego. Ma- 
łopol. Tow. Ogrodnicze i Zw. Obyw. Kobiet, 
pragnąc na terenie Lwowa przeprowadzić sku- 
teczną propagandę zdobnictwa kwiatowego w 
oknach i na balkonach kamienie, organizuje 
cykl odczytów z tej dziedziny. Pierwszym z 
tego cyklu będzie odczyt insp. Stanisława Piat- 
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|| „ePiłsudczycy jako element państwotwórezy“, 
które drukowaliśmy w lutym w „GAZECIE LWOWSKIEJ”, — wyszło obecnie 


w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji ( al. Słowackiego 1. 6) 
po 2 zł. za egzemplarz. 


Ulgi dla dziennikarzy i nauczycielstwa 
w Rimini. 


Podają nam z Kr, Konsulatu Italji w Ka- 
towicach, że celem uprzystępnienia pobytu w 
Rimini, podczas sezonu kąpielowego, dla na- 
uczycielstwa i dziennikarzy polskich, wsku- 
tek starań u Administracji Komunalnej, zosta- 
ły ustalone 10% zniżki na ceny utrzymania 
w następujących pensjonatach: x) Hotel del 
Parco e Kursaal, 2) Villa Rosa Hotel Riviera, 
3) Hotel Savoia, 4) Hotel Vittoria, s) Hotel 
Ricci, 

Mając na uwadze ograniczoną ilość miejsc, 


| 


chcący korzystać z tego dobrodziejstwa, muszą 
uprzedzić o swoim wyjeździe jeden z wymie- 
nionych pensjotatów albo dać znać Kr. Kon- 
sulowi Italjj w Katowicach za pośrednictwem 
biur podróży w Katowicach. 

Podróżni mogą się zwrócić również o 
informacje i z zamówieniem pokoi także pod 
następującym adresem: Rimini — Azienda di 
Cura Soggiorno e Turismo per la Riviera di 
Rimini. 


Tajemnicza kradzież 
w mieszkaniu biskupa gr. kat. ks. Buczki. 


„Diło* donosi, że w poniedziałek, 
13 kwietnia dostali się do prywatnego 
mieszkania ks. biskupa Iwana Buczki, 
w czasie gdy. ten odprawiał nabożeń- 
stwo, nieznani sprawcy i skradli szereg 
papierów urzędowych i dokumentów. 

Sprawcy zabrali: 1) |koresponden- 
cję z grecko-katolickimi biskupami, 
przyczem zostawili takąż koresponden- 
cję z biskupami rzymsko-katolickimi; 
2) urzędowe sprawozdania księży o 
pacyfikacji; 3) niektóre akty, odno- 
szące się do > adnego Banku Hipo- 
tecznego; 4) korespondencje z nun- 
cjuszem papieskim w Warszawie; ç) 
sprawozdania i zapiski z fachowych 
konferencyj; 6) szkice przemówień i 
kazań; 7) akty, które odnosiły się do 
spraw międzyobrzędowych; 8) notat- 
ki rozmów z niektórymi działaczami 
politycznymi; 9) list ks. biskupa Cho- 
myszyna w sprawie swego ostatniego 
Listu Pasterskiego; 10) zapiski i i akty 
związane z pojawieniem się zbiorowe- 
go listu pasterskiego biskupów grecko- 
katolickich w czasie pacyfikacji; 11) 
privatissima (zupełnie prywatne osobi- 
ste zapiski i wrażenia, oraz sprawy su- 


mienia). 
„Diło” twierdzi, że złodziej, wzglę- 


dnie złodzieje, nie byli zwyczajnymi 
„zawodowcami” , lecz dobrze poinfor- 
mowanymi w sprawach grecko-kato- 
lickiej Cerkwi i w ;sprawach ukraiń- 
skiego Życia, na potwierdzenie czego 
przytacza okoliczność, że sprawcy kra- 


dzieży nie ruszyli kosztowności, jak 
krzyże wysadzane szlachetnemi kamie- 
niami, albo pierścienie, i poza papiera- 
mi wzięli jedynie 150 złotych — jak 
twierdzi „„Diło* — „dla fasonu". 

& & 

Jak się dowiadujemy z kół miaro- 
dajnych, władze śledcze nie zostały 
przez poszkodowanego ks. biskupa 
Buczkę zawiadomione o dokonanej u 
niego kradzieży. Dopiero, po ukazaniu 
się w „Dile“ przytoczonej wyżej no- 
tatki, p. Starosta grodzki Gallas zajął 
się energicznie tą sprawą i — po 'po- 
rozumieniu się z klerem ze św. Jura — 
powierzył przeprowadzenie śledztwa 
p. .madkomisarzowi Żbikowskiemu. 

Śledztwo prowadzone jest z wielką 
sprężystością i doprowadzi niezawo- 
dnie do rychłego wyświetlenia zagad- 
kowej kradzieży i ujęcia sprawców. 

Kradzież wywołała w mieście na- 
szem zrozumiałe poruszenie, tem bar- 
dziej, że na razie trudno skrystalizo- 
wać sobie pogląd na właściwe jej po- 
budki. Przeciwko możliwości zwyczaj- 
nego włamania w chęci zysku — mimo 
zabrania przez złodzieji, jak twierdzi 
„Diło* 150 zł. gotówką — przema- 
wiałby fakt nietknięcia cennych pre- 
cjozów ks. biskupa, które stanowiły 
przecie dla włamywaczy wartość nie 
do pogardzenia. 

Władze policyjne, z powodów zu- 
pełnie zrozumiałych, odmawiają bliż- 
szych wyjaśnień. 


Niezwykły napad bandycki. 


RÓWNE. Do pałacu hrabianki Zofji 
Sołtyk, liczącej lat 60, zamieszkałej w Szpa- 
nowie pod Równem, wtargnęło w nocy trzech 
bandytów. Wszyscy byli zamaskowani, a je- 
den z nich posiadał broń. Bandyci, operujac 
w rękawiczkach, przywiązali wnrost nieżywa 
ze strachu hrabiankę powrozami do łóżka, 
poczem przystąpili do rabunku i splondrowali 


12 pokoi. 
Trwało to około 5 godzin. Nie znalazłszv 
pieniędzy, których poszukiwali z bezczelną 


wytrwałością i zimną krwią przez czas dłuż- 
szy, zrabowali większą ilość cennej biżuterji. 
Dokonawszy tego dzieła, kazali hrabiance 


przysięgać, iż nie powie, nikomu o ich poby- 
cie w pałacu, grożąc jej, że gdyby to uczy- 
niła, przyjdą jeszcze raz i zamordują ją. Po- 
tem nienapastowani przez nikogo, zbiegli w 
niewiadomym kierunku, 

Bandyci pracowali przez cały czas w rę- 
kawiczkach, i natychmiast po przybyciu do 
pałacu, poprzecinali przewody ale foniczne. 

W związku z tym Śmiałym napadem, or- 
dynat ołycki, ks. Janusz Radziwiłł, wyznaczył 
nagrodę w sumie 500 zł. za ujęcie sprawców, 
lub naprowadzenie na ich ślad. Zawiadomiona 
o napadzie policja rozpoczęła energiczny po- 
ścig za bandytami. 


EE noo 


kowskiego w niedzielę, 19 bm. o godz. 5-tej 
popol. w sal Żółtej Instytutu Technologicz- 
nego, ul. Bourlarda 5, na temat: „Zdobniętwo 
kwiatowe okien i balkonów“. Wstęp wolny. 
Po odczycie rozlosowanie roślin doniczko- 


wych. 
Tkaniny i grafika. Codziennie od -odz. 
10—14 i 16—19, w M. Muzeum Przemysłu 


Art. (ul. Hetmańska 20) jest otwarta wysta- 
wa: tkanin z Nowogródka, grafiki artystów 
warszawskich i krakowskich oraz Zrzeszenia 
Artes. Wstęp 5o gr. 


Miejskie Muzeum Przemysłu Art. (ulica 


Hetmańska 20) rozpoczyna dnia 20 b. m. 
Kurs zdobienia metali, cyzelowania, trawienia, 
patynowania i t. p. Wpisy oraz informacyj 
udziela sekretarjat Muzeum codziennie od xo 
do 13 i od 18 do 20. Dla pp. Rzemieślników 
kurs bezpłatnie. ' 


Zatruty gazami. Szofer Jan Markowski, 
zajęty czyszczeniem auta w garażu przy ul. 
Potockiego 42, uległ silnemu zatruciu gazami, 
wydobywającemi się z pod auta. W stanie bar- 
zo groźnym przewieziono go do 'szpitala 
powszechnego. 


Pamiętajmy o listach składkowzćh 
Lwowskiego Komitetu Obywa- 
telskiego pomocy bezrobotnym! 

Biuro Komitetu: pl. Halicki 10 I p. 


Sira 5 


STRÓJ URZĘDOWY DLA PP, SĘDZIÓW 
I PROKURATORÓW. 
Zgodnie z rozp, Min. Sprawiedliwości 


z 2$ czerwca 1929, dostarcza firma A, 
WITTELS, składy tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutowskiego 7 — togi i birety z czarnego 
kamgarnu kroju ustawą określonego, — za 
cenę zł. 147,— płatną po 20— zł. mie- 
sięcznie, 

Zamówienia zamiejscowe  uskuteczniamy 


po otrzymaniu miary, co do której udziela- 
my zamawiającemu odpowiednie wskazówki. 
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TARNOPOL. Ku czci Marszałka. W gmi- 
nie Czernielów, pow. Tarnopol, zawiązał się 
komitet budowy pomnika Marszałka Piłsud- 
skiego. Komitet ten wyłonił komitet ściślej» 
Szy, który w najbliższych dniach przystąpi do 
prac przygotowawczych. 

TARNOPOL. Samobójcy. W nocy z 9 na 
Iro b. m. Wasyl Drozdowski, lat 22, Rusin, 
zam. w Białoskórce, pow, Tarnopol, powiesił 
się na powrozie we własnem mieszkaniu. 
wykazały przeprowadzone dochodzenia, powo- 
dem samobójstwa była niechęć do życia, 
Dnie 11 b. m. Julja Lawrynowa, lat 26, żona 
Józefa, zarobnica, zam, w Tarnopolu, w za- 
miarze samobójczym wypiła większą .lość 
esencji octowej, W stanie groźnym została 
odwieziona do szpitala powszechnego w Tar- 
nopolu. Powód samobójstwa dotychczas nie 
został ustalony. Przypuszczalnie u:iłowała ona 
popeinić samobójstwo z powodu  niesnasek 
rodzinnych, gdyż prowadziła się niemoralnie, 
a mąż z tego powodu czynił jej wyrzuty. 

PRZEMYŚL. Pies wściekły, Około Niżan- 
kowic kilkumiesięczny pies pokąsai 12 osób, 
w tem 11 dzieci. Po godzinie pies zdechł z ob- 
jawami wscieklizny. Głowę jego odesłano do 
Przemyśla, gdzie weterynarz powiatowy do- 
konał sekcji i stwierdzi, iż pies był wście- 
kły. Wszystkich pokąsanych przewieziono na- 
tychmiast do Nizankowic, gazie poddano ich 
odpowiednim zabiegom. 

KOŁOMYJA. Lekkomyślny szofer. Na 
drodze powiatowej w Werbiążu niżnym, pow, 


Jań 


Kołomyja, autobus Nr. St. 604.88, własność 
Karola Lindena z Kołomyi, prowadzony 
przez szofera Henryka Kocha, wjechał 


do rowu przy goscincu, wskutek czego został 
nieznacznie uszkodzony. Trzech pasażerów 
odniosio lekkie obrażenia cielesne, Powodem 
katastrofy była nieostrożna jazda szofera. 

BRZEŻANY. Straszne skutki eksplozji 
granatu. Chłopcy w Szybelinie, pow. Brzeża- 
ny, znaleźli granat artyleryjski, który w cza- 
sie rozbierania przez nich eksplodował, Na 
miejscu zostali zabici z powodu eksplozji Jó- 
zef Cieplicki i Józef Koropatnicki, obaj chłop- 
cy po łat 12 liczący, oraz Janowi Cieplickie- 
mu, lat 8 i Pawłowi Migdałowi, lat 11, ober- 
wało nogi do kolan. Przywiezieni do szpitala 
powszechnego w Brzeżanach, zmarli tam w 
nocy na 14 b. m. Prócz tego odłamek gra- 
natu ugrzązł w lewem podudziu Janowi Mig- 
dałowi, lat 13. Jak wykazały dochodzenia, 
wypadek ten miał miejsce jedynie z powodu 
lekkomyślnosci zabitych. 

PRZEMYŚL. Pożar. We wsi Młodowice, 
koło Niżankowic, odbywało się przedstawienie, 
urządzone przez ruską czytelnię imienia 
Kaczkowskiego z okazji zakończenia Świąt 
Wielkanocnych. Przedstawienie to odbywało 
się w stodole. W czasie przedstawienia za- 
jęła się słoma od niedopałka papierosa i w 
ciągu kilkunastu minut cała stodoła wraz z 
domostwem Piotra Podbilskiego stanęła w 
płomieniach, Po kilkugodzinnej wytężonej ak- 
cji ratunkowej, która była utrudnioną z po- 
wodu silnego wiatru, udało się pożar ugasić, 
Szkoda wynosi około 10.000 zł, 

TURKA. Porachunki. Hryń Ilnicki-Jaro- 
siewicz z Łosiniec, pow. Turka, w zamiarze 
pozbawienia życia, z odległości 5 kroków, 
strzelił dwukrotnie z rewolweru do Hrycia 
Łonieckiego-Gawłowicza, trafiając go jednym 
pociskiem w łokieć lewej ręki, drugim zaś w 
lewą rękę. Hrynio Ilnicki-Jarosiewicz zgłosił 
się na Posterunku, podając jako motyw zbro- 
dni zemstę natury osobistej, 

TŁUMACZ. Pożar młyna. W młynie mo- 
torowym dra Józefa Drzewickiego w Podpie- 
czarach, pow. Tłumacz, wybuchł pożar i znisz- 
czył doszczętnie urządzenie motorowe wraz 
z zabudowaniem. Szkoda wynosi około 50.000 
zł. Przyczyny pożaru narazie nie stwierdzono, 


WILNO. Konferencja pograniczna. Na 
pograniczu polsko-litewskiem w rejonie Trok 
i Druskienik odbyły się konferencje pogranicz- 
ne, poświęcone zlikwidowaniu zajść pogranicz- 
nych oraz omówieniu sprawy otwarcia ruchu 
granicznego w związku ze zbłiżającym się se- 
zonem robót rolnych. Konferencje te dały 
pomyślny wynik i doprowadziły do porozu- 
mienia we wszystkich omawianych sprawach. 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenad poleca firma R 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok. 
Kina „Apolło”. Przerabia kołdry po 
6 zł, materace po 8 zł. 


W M 


Słowo polskie na fali 
radjostacji w Charbinie. 


Charbińska radjostacja nadawcza 
od pewnego. czasu nadaje nabożeń- 


stwo z kościoła św. Stanisława. Pod- 
czas nabożeństwa śpiewa chór ucz- 


niowski gimnazjum im. H. Sienkiewi- 
czą. 
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Co Amerykanka napisała o Polsce? 


Znana w Ameryce pisarka, pani 
Grace Humphrey, napisała przed nie- 
dawnym czasem książkę pt. „Poland, 
the Unexplored' — Niezbadana Pol- 
ska. 

Dziwna jest tej książki geneza. Kie- 
dy autorka przed dziesięciu laty w po- 
wieści pewnej znalazła słowo Poland, 
zrozumiała, że oznacza ono nazwę ja- 
kiegoś kraju, więc poczęła wyciągać 
mapy i atlasy i szukać tej Polski. Ale 
niestety, w tych czasach Polski na ma- 
pie nie było. Matka jej wyjaśniła, że 
Polskę sąsiedzi rozdarli, że niema jej 
więcej na mapie, ale żyje w sercach 
miljonów Polaków. 


Słowa te utkwiły głęboko w sercu 
dziewczęcia i już wtedy zrodziło się 
postanowienie, że kiedyś w później- 
szych latach musi ona tę Polskę odwie- 
dzić i o niej pisać, bo marzyła ona o 
karjerze literackiej. 

I marzenia lat dziecięcych spełniły 
się, ale już wtedy, gdy Polska znowu 
znalazła się na mapie — wolna i nie- 
podległa. Miss Humphrey wyjechała 
do Polski na pięć miesięcy, ale pozo- 
stała tam piętnaście miesięcy, bo w 
Polsce nie znalazła niczego, jak tylko 
„piękną grzeczność ze strony wszyst- 

ich klas i przyjazną pomoc na każ- 
dym kroku. Nigdy nie byłam oszukaną 
przy zamianie lub wydawaniu pienię- 
dzy, a tego nie mogę powiedzieć o 
reszcie Europy. 

W przeciągu tych rs-tu miesięcy 
autorka zwiedziła nie tylko wszystkie 
najważniejsze miasta i zabytki, ale 
również i najuboższe zakątki — chaty 
wiejskie, słomą krytei brudne „ghetta” 


Corrado Alvaro laureatem 
nagrody literackiej 
dziennika „La Stampa“. 


Donoszą z Rzymu: Na uroczystem 
posiedzeniu sądu konkursowego na- 
grodę literacką dziennika  medjolań- 
skiego „La Stampa* w wysokości 
50.000 lirów przyznano Corrado Al- 
varo, za dzieła jego, które ukazały się 
W r. 1930, a więc za nowelę dramaty- 
czną p. t. „Gente in  Aspromonte', 
zbiór opowiadań p. t. „La Signora 
dell - Dola” i powieść wojenną p. t. 
„Vent - anni”. 

Pisarz, któremu przypadła najwyż- 
sza dotychczas we Włoszech nagroda 
urodził się w Kalabrji w r. 1895. Prze- 
szedł wojnę jako oficer piechoty i od- 
niósł kilka ciężkich ran. Debiut lite- 
racki przypada na rok roro równo- 
cześnie prawie z jego pierwszemi kro- 
kami w publicystyce i dziennikarstwie, 


—nama 


żydowskie, góry i górali na południu, 
błota i lasy w innych częściach Polski. 
I wszystko to opisała z taką dokład- 
nością, z przesadną wprost skrupulat- 
nością, tyle piękna tam zobaczyła, że 
nawet najgorętszy 'patrjota polski nie 
mógłby tego widzieć i gotów ją nawet 
o przesadę posądzić. 

W trzynastu rozdziałach swej książ- 
ki Miss Humphrey opisała całą Polskę 
dzisiejszą, opisała niemal całą jej histo- 


rję od Lecha począwszy, a skończywszy 
na Marszałku Piłsudskim, wszystkie fa- 
zy Życia — słowem wszystko, co w 
przeszłości i teraźniejszości Polski naj- 
bystrzejszy obserwator może zobaczyć. 
A opisała to wszystko w stylu prostym 
i zrozumiałym, a jednak interesującym, 
że książkę tę czyta się, jak romans 
jaki... 


Książka pełna jest głębokiej dlą 
Polski sympatji i dlatego fakt jej uka- 
zania się w Ameryce powitać należy ze 
szczerą radością, 


Sukcesy Ady Sari w Monte Carlo. 


W nowej operze Ruimskiego-Kor- 
sakowa p. t. ,„Szeherezada”, do libret- 
ta M. R. Gounsbuorg'a, wystawionej 
po raz pierwszy w operze w Monte- 
Carlo, tytulową  partję odtworzyła 
znakomita nasza śpiewaczka, p. Ada 
Sari. Był to drugi z rzędu wielki suk- 
ces po „Iraviacie” naszej słynnej ro- 
daczki w tamtejszej operze. Krytyka 
miejscowa zaznacza, iż p. M. Gouns- 
bourg powierzył wszystkie role arty- 
stom wybitnym, o ustalonej sławie i 
cenionym przez miejscową publicz- 
ność dla ich wielkich talentów oraz 
stwierdza jednocześnie, iż p. Ada Sari, 


NAJNOWSZE KSIĄŻKI. 


Mars. „Siły zbrojne Niemiec“. Wojskowy 
Instytut Naukowo - Wydawniczy. Warszawa 
1931. 

Organizacja : sian sił z cojnych Niemiec 
współczesnych stanowi zagadvienmie zasługujące 
na uwagę nie ty.ko osób wtjskowych, ale i 
każdego myślącego obywatela. Jes: to bowiem 
niezwykle zaborczy sąsiad zachodni, który 
marze o odebraniu naszych ziem i który po 
poniesionej klęsce podczas wojny światowej 
gotui- się obccenic do kainpanji odwetowej. 
Wskazują na to zarówno ogromne budżety 
wojskowe Niemiec jak i tajna ich współpraca 
z Rosją sowiecky. O siłach zkiojnych Rzeszy 
Niemicckicj u nas wie się naagół niewicle i 
na ten temat paunją różnolite poglądy. Jedni 
skłonni są do identyfikowania obecnej siły 
zbro'u”j Niemiec z ich wojskiem przedwojen- 
nem, inni z wojskiem © ramach narzuconych 
im przez trakiat wersalski, ! dni i drudzy sa 
w błędzie, Siła: z rojna niemiecka doby obec- 
nej odznacza się bowiem swcistym charakte- 
rem „ prócz częśc; oficjalne; jakoby 115 ty- 
sięcy liczącej, świetnie wyszkolonej i zaopa- 
trzoacj — mieści w sobie mnóstwo tajnych 
organizacyj wojskowych 1 półwojskowych, 
których ukrytem zadaniem jest przygoto- 
wanie rezerw na wypadek wojny. Wojsko to 
jednak nie posiada zasadniczo całego szeregu 


broni — jak lotnictwo, ciężka artylerja, broń 
pancerna i t, p. 
Duży snop Światła na zagadnienie sił 


zbrojnych Niemiec rzuca praca pod powyż- 
szym tytułem, której autor kryje się pod 
pseud. Mars. Opierając się na najnowszych 
materjałach oficjalnych, charakteryzyje on 
dokładnie siły zbrojne naszego zachodniego 
sąsiada. Praca ta dzieli się na 3 następujące 
części: I. Wojsko — 1) dawne wojsko nie- 
mieckie, 2) obecne wojsko niemieckie (wojsko 
lądowe, marynarka wojenna, dyzlokacja woj- 
ska lądowego i marynarki wojennej, Il. For- 
macje półwojskowe. III, Dane ogólne. Ustrój 


Promienie duszy. 


Dotychczas zjawiska takie jak: te- 
lepatja, jasnowidzenie, suggestja i hyp- 
noza należą jeszcze do nauk okulty- 
stycznych, tj. do tej dziedziny wiedzy, 
do której żadna gałąź naukowa nie 
chce się przyznać, Wprawdzie najbliż- 
sza tym zagadnieniom  psychologja 
wspomina o nich w swoich podręczni- 
kach, ale za każdym razem czyni to z 
wielką ostrożnością i licznemi zastrze- 
żleniami. 

A jednak zjawiska te interesują w 
wysokim stopniu jak najszersze koła 
myślących i każdy z nich szuka da- 
remnie wyjaśnienia. Ażeby wreszcie 
wyjść z tego błędnego labiryntu na o- 
twarte pole, proponuje jeden z psy- 
chologów niemieckich, by pójść wzo- 
rem fizyki i postawić na razie hipote- 
zę, która jakkolwiek nie ma jeszcze ża- 
dnego poparcia ze strony eksperymen- 
tu, mimoto może nam te tajemnicze 
zjawiska odrazu wyjaśnić. Przyjmij- 
my — powiada ów psycholog, — że 
psyche jest zdolna do wydzielania pro- 
mieni podobnie jak każda materja. 
Przecież fizyka także początkowo po- 
sługiwała się terminem promieni „X“, 


; chociaż ich natura została dopiero póź- 


niej zbadana. Gdybyśmy więc dla od- 


i różnienia od fizycznych promieni „x° 


przyjęli dla psyche promienie „y”, 
wówczas przez analogję do zjawisk fi- 
zycznych moglibyśmy w bardzo pro- 
sty i jasny sposób wytłumaczyć sobie 
takie zjawiska jak telepatję, jasnowi- 
dzenia, suggestję, hypnozę i inne, 


Według tej hipotezy wymienione 
zjawiska odbywałyby się na drodze 
t. zw. „resonancji”. To znaczy osoba 
„A” wysyła promienie o odpowiedniej 
długości fali a nastawiona na tę samą 
długość osoba „B® jako odbiornik 
przyjmuje je i reaguje. Oczywiście, że 
„długość“ tych fal należałoby sobie 
wyobrazić w minimalnych rozmiarach, 
niedostępnych jeszcze dla naszych apa- 
ratów. W kazdym razie wyjaśnienie 
tych zjawisk przy pomocy działania 
promieni „y” wychodzi znacznie przej- 
rzyściej, aniżeli przy pomocy gruczo- 
łów ciemieniowych czy nerwu sympa- 
tycznego, które od czasów Kartezjusza 
grają dotychczas rolę transformatora 
zjawisk fizycznych na psychiczne, 

Przy tej sposobności warto zazna- 


i 
i 


wielka śpiewaczka, włożyła w wyko- 
nanie nowej roli całą duszę, swój wiel- 
ki kunszt śpiewaczy i głos przedziw- 
nie czysty i lekki. Frazy były wyko- 
nane we wszystkich szczegółach ide- 
alnie, gorąco oklaskiwane i zmuszane 
do bisowania, a w szczególności w 
duecie z Isamin'em, gdzie świetna ar- 
tystka wykazała całą głębię uczucia. 
Przedstawienie miało charakter nie 
zwykle uroczysty, jako „soire de ga- 
la“, na którem obecny był książę Mo- 


naco z całą świtą i król Szwecji w o- 
toczeniu elity miejscowego  towarzy- 
stwa. 

mJ 


Rzeszy niemieckiej, ustawa wojskowa, dane 
Statystyczne, dane  wewnętrzno-polityczne, 
układy, umowy, konferencje). 

Praca liczy 127 str, druku oraz 18 ilu- 
stracyj, Na końcu jej dodano 8 map rozmie- 
szczenia wojska niemieckiego i 20 barwnych 
tabel jego umundurowania. Wreszcie w załącz- 
nikach omówiono obszar. ludność, wyznania, 
układ stronnictw w parlamencie oraz powo- 
jenne gabinety Rzeszy, Autor więc nie prze- 
stał w swej pracy na wiadomościach ściśle 
wojskowych, ale uzupełnia je danemi ogólnemi 
o Rzeszy Niemieckiej, zwłaszcza o jej ustroju, 
Duzo również miejsca poświęca on charakte- 
rystyce formacyj półwojskowych. Praca za- 
wiera mnóstwo materjału statystycznego. 
Ujęta jest ciekawie i dostępnie i znajdzie nie- 
wątpliwie jaknajszersze rozpowszechniesie. 

iw 

Pamiętnik ll Ogólnopolskiego Zjazdu 
Polonistów w Krakowie. Ukazał się nakła- 
dem  „Książnicy-Atlas*, przygotowany pod 
redakcją Maksymiljana Tazbira „Pamiętnik 
Drugiego Ogólnopolskiego Zjazdu Poloni- 
stów“, który się odbył w Krakowie w dniach 
6 i 7 czerwca 1930 r. w 400-ną rocznicę u- 
rodzin Jana Kochanowskiego. Pamiętnik o- 
bejmuje, prócz dzialu sprawozdawczego, po- 
szczególne referaty, wygłoszone na zjeździe, 
a mianowicie: dr. Zofji Schmidtowej ,„„Kocha- 
nowski jako artysta“, dr, St, Tatarówny „Ko- 
chanowski jako człowiek i obywatel", prof. 
dr, Z. Łempickiego — „Polska i polskość w 
nauczaniu polskiego“, W. Kwaskowskiego — 
„Projekt programu nauki języka polskiego”, 
L. Skoczylasa — „W sprawie zmiany naucza- 
nia języka polskiego, K. Sosnowskiego — 
„O nauce języka polskiego w szkołach zawo- 
dowych“, J. Saloniego — „O nowych zasa- 
dach konstrukcyjnych programu języka pol- 
skiego w seminarjach*, A. E.  Balickice= 
„Stanowisko polonisty w szkole“ etc, 

NEED 


czyć, że jeszcze przed wojną śp. O- 
chorowicz w podobny sposób usiłował 
tłumaczyć wymienione zjawiska. Zo- 
stawił nawet w swoich dziełach cały 
zbiór fotografij, _ przedstawiających 
myśl, jako blask promieniujący z na- 
szego mózgu. Taką samą drogą szedł 
ostatnio włoski uczony Cazzamali, 
który zbudował specjalną kamerę, 
gdzie zamykał medjum i przy pomo- 
cy bardzo czułych aparatów usiłował 
uchwycić szum poruszających się ko- 
mórek mózgowych. Koła naukowe za- 
patrują się na te wyniki sceptycznie, 
gdyż niewiadomo czy pochwycone 
szumy pochodzą istotnie od komórek 
mózgowych, skoro inne znacznie gło- 
Śniejsze ruchy w naszym mózgu nie 
dadzą się wzajemnie od siebie od- 
dzielić, 

Zdaje się jednak, że myśl naszego 
Ochorowicza była trafniejsza a cała 
najnowsza radjologja i radjotechnika 
tylko potwierdzają założenia polskiego 
psychologa-okultysty, zaś dzisiejsza 
hipoteza niemiecka jest tylko nawro- 
tem do zapomnianych już idei Ocho- 
rowicza, 


K. 


Budowa katedry 
r e e 
śląskiej. 

W sali konferencyjnej Dyrekcji 
Koleji w Katowicach pod przewod- 
nictwem J. E. ks. biskupa dr. Stani- 
sława Adamskiego odbyło się plenarne 
zebranie komitetu budowy katedry 
śląskiej, przy udziale przedstawicieli 
władz wojewódzkich, Sejmu śląskiego, 
powiatów, miast i gmin, wreszcie 
przemysłu, prasy i społeczeństwa ślą- 
skiego. 

Ks. biskup Adamski jako prze- 
wodniczący komitetu budowy, dał 
pogląd na dotychczasowe prace koni- 
tetu. Sprawozdanie ogólne złożył ks. 
kanonik dr. Szramek. Tak katedra, 
jak i kurja spoczywać będą na funda- 
mentach i filarach żelazo „ betono- 
wych. Przed szkodliwemi wpływami 
ewentualnych wstrząsów ziemi zabez- 


pieczono budynki fugami dilata- 
cyjnemi. Katedra zajmie przestrzeń 
3.890? i pomieści ro.o00 ludzi. Dłu- 


gość świątyni wynosić będzie 89.60 n. 
Zebrano ogółem na fundusz budowy 
złotych 4,721.430.90. Kwoty na ten 
fundusz wpłynęły m. in. z następują- 
cych źródeł: subwencje Województwa 
śląskiego 3,190.000, subwencje Rządu 
centralnego 200.000, subwiencje Magi- 
stratów 45.500 zł. Wydano z do- 
tychczasowych zebranych funduszów 


na: budowę seminarjum w Kra- 
kowie  917.918.27, budowę kurji 
bisk, 931.483.90, budowę katedry 


2,468.863.16, inwestycje w kamienio- 
łomie Imielin 645.976.13 zł. Wzno- 
wienia prac na terenie budowy ka- 
tedry i innych gmachów djecezjal- 
nych spodziewać się należy z począt= 
kiem lipca. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Piątek, 17 kwietnia. 


LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. Godz. 14.35: 
Lwowski kącik krótkofalowców. — 16.25: 


Audycja dla chorych, pogadanka ks. Michała 


Rękasa i koncert. — 17.00: Przegląd gospo- 
darczy, w opracowaniu p. Marjana Stawiń- 
skiego. — 19.10: „Cele pracy polityczno-spo- 


łecznej kobiet”, wygł, p. posłanka Marja Ja- 
worska (inauguracja prelekcyj Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet); — Po transmisji ko- 
munikatów z Warszawy, skrzynka pocztowa 
techniczna inż. Józefa Mińskiego. 


Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego W Warsza- 
wie, hejnału z Wieży Marjackiej w, Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. (Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
11.) — 13.10: Transmisja z Warszawy. Ko- 
munikat meteorologiczny. Następnie d. c, 
koncertu z płyt gramofonowych. — 13:25— 
14.15: Przerwa. — 14.15: Transmisja z War- 
szawy. Komunikat gospodarczy, — 14.44: 
Lwowski kącik krótkofalowców. — 14.50: 
Transmisja z* Warszawy, Lekcja języka fran- 
cuskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. 
15.15: Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.30: Transmisja z Wiarszawy. Odczyt dla 
maturzystów p. t. „Słowacki“, odczyt II-ci 
(dział „Literatura"), wygł. prof, Leon Pło- 
szewski, — 15.50: Transmisja z Warszawy, 
Odczyt dla maturzystów p. t. „Zjednoczenie 
Włoch“ (dział „Historja'), wygł. prof. Ja- 
nusz Iwaszkiewicz. — 16.10: Transmisja z 
Warszawy. Komunikat dla żeglugi i rybaków, 
16.15: Muzyka z płyt gramofonowych, 
16.25: Audycja dla chorych, pogadanka ks, 
Michała Rękasa i koncert. — 17.00: Przegląd 
gospodarczy, w oprac. p. Marjana Stawińskie- 
go. — 17.15: Transmisja z Warszawy, Po- 
wstanie Listopadowe na Litwie”, wygł, prof. 
Henryk Mościcki, 17.45: Transmisja z 
Warszawy, Muzyka lekka, w wyk. orkiestry 
Jana Różewicza, — 18,45: Rozmaitości. — 
19.10: „Cele pracy polityczno-społecznej ko- 
biet“, wygł. p. posłanka Marja Jaworska 
(inauguracja prelekcyj Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet), — 19.25: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 19.35: Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny. — 19.40: Trans- 
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjor 
wy. — 19.55: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 20.00: Transmisja z (Warszawy. Po- 
gadanka muzyczna. — 20.15: Transmisja z 
Warszawy, Koncert symfoniczny z Filharmo- 
nji warszawskiej, Wykonawcy: Orkiestfa fil- 
harmoniczna, chór żeński Warsz. Konserwa- 
torjum Muz., Grzegorz Fitelberg (dyr.), Ma- 
rja Karnicka (alt), Henryk Sztompka (for- 
tep.). — Transmisja z Warszawy. Komuni- 
Katy, — Skrzynka pocztowa techniczna inż, 
Józefa Mińskiego, oraz wedle. możności re- 
transmisja ze stacyj zagranicznych, 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE 


I. Ne, 2.31/2. Edykt. Na wniosek Towa- 
rzystwa „Sokół“ w Solotwinie wzywa się po- 
siadaczy ` następujących weksli, wystawionych 
przez Emilję Goldową, Oskara Golda i Anto- 
niego Kordysia z daty Solotwina 18/7 1928, 
dwóch po şo zł, dwóch po 100 zł., płatnych 
1/1o 1929 — jednego na 50 zł, płatnego 5/10 
1929 — trzech po 100 zł. i jednego na 150 
zł, płatnych 1ojio 1929 — jednego na 200 zł, 
płatnego 15/1o 1929 — jednego na 400 zł, 
dwóch po roo zł, trzech po 50 zł., płatnych 
17/10 1929 — czterech po 50 zł, płatnych 
17/11 1929 aby do dnia 15/16 1931 okazali 
Sądowi grodzkiemu w Sołotwinie wymienio- 
ne wcksle, gdyż po upływie tego terminu Są 
te weksle umorzy. 307 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Sołotwina, dnia 27 stycznia 1931, 


EI RIMTIY: 


Firm. II, 235/31. A, V. 208, Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 21 lutego 1931. Brzmienie firmy: Inż, 
Roman Amster, Justyn Goldhammer i Spółka. 
Siedziba: Kraków, Powiśle 9. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: wykonywanie powierzonego spół- 
ce zastępstwa handlowego firmy  „Centroce- 
ment“ Spółka z ogr. odp. w Warszawie. Po- 
siadaczami firmy są: inż. Roman Amster, ku- 
piec w Krakowie ul. Kościuszki 22, Justyn 
Goldhammer, kupiec w Krakowie, plac Gro- 
ble 19 i Zygmunt Wiener, kupiec w Krakowie 
ul. Powiśle 9. Podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wydrukowanem, pieczęcią Wy- 
ciśniętem lub przez kogokolwiek wypisanem 
brzmieniem firmy położą swe podpisy inż. 
Roman Amster i Justyn Goldhammer kolek- 
tywnie, Wpisano na podstawie podania z dnia 
9 lutego 1931. 3239 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 17 lutego 1931. 


Firm. HM, 281/31. C. V. 64. Do ts, reje- 
stru handlowego Oddział „Ćć przy tirmie: 
„Gablenz i Syn“ Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Krakowie wpisano dodatko- 
wo: Dzień wpisu: 6 marca 1931. Zawiadowca 
Wiktor Gablenz zmarł. Zawiadowcą ustano- 
wiono Jerzego Gablenza przemysłowca w Kra- 
kowie ul. Król. Jadwigi l. 33. Wpisano na 
podstawie podania z 25 lutego 1931 oraz pro- 
tokołu Walnego Zgromadzenia z dnia 21 lutego 
1931 LR. SORON 3221 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 3 marca 1931. 


Firm. II. 282/31. C. V. 236. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział „C“ przy firmie: „Ūcios“ 
Fabryka wyrobów drzewnych Spółka  zareje- 
strowana z ograniczoną poręką w Jaworznie, 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 9 marca 
1931. Firma „Ucios* Fabryka wyrobów drzew- 
nych Spółka zarejestrowana z ograniczoną po- 
reką w Jaworznie została rozwiązana i prze- 
szła w stan likwidacji. Likwidatorami ustano- 
wiono Henryka Szczurka i Jana Jamroza, 

rzemysłowca w prora przy ul. Jagiel- 
iońskiej zamieszkałych, którzy podpisywać 
będą firmę w ten sposób, że pod wypisanem, 
wydrukowanem lub  stampilją wyciśniętem 
brzmieniem firmy obaj likwidatorzy umiesz- 
czą łącznie swe podpisy. Wpisano na podsta- 
wie podania z dnia 25 lutego 1931, Oraz pro- 
tokołu Walnego Zgromadzenia z dnia 8 lutego 
1931 LR. 36355- 3223 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 26 lutego 1931. 


Firm. II. 906/30. C. VI. 409. Do ts. rejestrw 
handlowego Oddział „C.“, przy firmie Fabryka 
wyrobów metalowych i srebrnych dawniej M. 
Jarra, Spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 
Ścią w Krakowie, wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu 8 września 1930, Zmieniono brzmienie 
firmy na „Fabryka wyrobów Metalowych i 
Srebrnych M. Jarra Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością". Kapitał zakłfdowy spółki 
wynoszący 24.000 zł. został podwyższony o 
176.000 zł. do kwoty 200.000 zł. podwyżkę 
wypłacono w całości. W związku z powyższą 
podwyżką zmieniono brzmienie $ ş statutu. 
Zmieniony $ Io brzmieć będzie: Zarząd spółki 
składa się z dwóch zawiadowców, z których 
każdy upoważniony jest zastępować spółkę 
samodzielnie i podpisywać firmę umieszczając 
podpis pod wydrukowanem, wypisanem lub 
stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy. Dru- 
gim zawiadowcą wybrano: Stanisława Zier: 
przemysłowca w Krakowie, Gertrudy ro za- 


mieszkałego. Wpisano na podstawie uchwał 
Walnego Zgromadzenia z dnia 30 grudnia 
1929 i 19 marca 1930 F. 3225 


Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 8 września 1930. 


Firm. II. 4rzl31. A, V. 213. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 23 marca 1931. Brzmienie firmy: „Bra- 
cia Teitelbaum“. Siedziba: Kraków ul. św. 
Gertrudy 15. Przedmiot przedsiębiorstwa: han- 
deł i skład kapeluszy, Posiadaczami firmy są: 
Tobiasz Jakób Teitelbaum, Majer Teitelbaum 
i Efroim Teitelbaum, kupcy w Krakowie ul. 
Krakowska |. 20. Podpis firmy następuje w 
ten sposób, że pod wypisanem lub wydruko- 
wanem brzmieniem fimy dwaj ze spólników 
umieszczą swoje podpisy. Wpisano na podsta- 
wie podania z dnia 23 marca 1931. 3226 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 23 marca 1931. 


Firm, 1003/30/1. B. II. 79. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie: Bank 
dla Polskiego Przemysłu S. A. przedtem Dom 
Bankowy August Raczyński w Krakowie wpi- 
-sano dodatkowo: Dzień wpisu: 23 lutego 1921. 
Firma: Bank dla Polskiego Przemysłu S. A. 
przedtem Dom Bankowy August Raczyński 


GAZETA LWOWSKA z dnia 17 kwietnia 1931. 
EEEE TYT E E ZO OOO CÓŻ ZZL EZCZISCLDLCO OO ŻZCSZZZZDÓ ZCTDE ZL RYDLA OO E ZO 


Sir. 7 


w Krakowie została rozwiązana i przeszła w | 


stan likwidacji. Likwidatorem ustanowiono 
Augusta Raczyńskiego w Krakowie ul, Kano- 
nicza 16, który podpisywać będzie firmę w 
ten sposób, że pod wypisanem, wydrukowanem 
lub stampilją wyciśniętem brzmieniem firmy 
z dodatkiem w „likwidacji“ umieści swój 
podpis. Wpisano na podstawie ts. uchwały z 
dnia 18 listopada 1930 r. lcz. Firm. 1003/40. 
B, IL. 79. 3227 
Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Kraków, dnia 12 lutego 1931. 


Firm. IL. 277/31. Spłk, III. 49. Do ts. re- 
jestru handlowego, Oddział „Spłk.* przy firmie: 
Zakłady Przemysłowe w Tenczynku S. A. w 
Krakowie — wpisano dodatkowo: Dzień wpi- 
su: 13 marca I93I r. Dyrektor Tadeusz Gatty- 
Kostjal ustąpił, Wykreśla się prokurę udzie- 
loną Stefanowi Reicherowi, Dyrektorem spół- 
ki zamianowano Kazimierza Kaempe. Do Ra 
dy Zawiadowczej kooptowano Stefana Reiche- 
ra. Wpisano na podstawie protokołu Walnego 
Zgromadzenia z dnia 30 grudnia 1930 oraz 
protokołu posiedzenia Rady Zawiadowczei z 
dnia 6 października 1930 r. 3228 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 10 marca 1931. 


Firm, II. 1376/30. Poj. I. s. Do ts. reje- 
stru handlowego oddział „Poj.* przy firmie 
„l. F. Fischer“ wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu 29 grudnia 1930. Obecnym właścicielem 
firmy jest Jan Michał Fischer. Wykreśla się 
prokurę udzieloną  Zuzannie  Fischerowej. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 27 
grudnia r930 r. 3229 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 29 grudnia 1930. 


Firm. I. 259/31. ©. VI. 320, Do ts. Te- 
jestru handlowego Oddział „C“ przy firmie 
„Silcarbo” Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie 
Spółka handlowa z ograniczoną odpowie- 
dzialnością w likwidacji — wpisano dodatko- 
wo: Dzień wpisu: 26 lutego 1931, Likwidator 
Władysław Rudkowski ustąpił, Likwidatorem 
w jego miejsce ustanowiono Tadeusza Łep- 
kowskiego, urzędnika prywatnego w Krakowie 
ul. Sławkowska 1. Każdy z trzech likwidato- 
rów uprawniony jest zastępować Spółkę sa- 
modzielnie. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 20 lutego 1931 i uchwa.y Spólników z 
dnia 17 lutego 1931 N. R. 71. 3230 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 21 lutego 1931. 


Firm. II. 329/31. C. VI, 450. Do ts rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie: Karol 
Karp biuro techniczne spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: 9 marca 1931, Zmie- 
niono artykuł I. kontraktu spółki w ten spo- 
sób, że brzmienie firmy opiewa: „Radionda* 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Wipisano na podstawie podania z 
dnia 4 marca 1931 oraz protokołu Walnego 
Zgromadzenia z dnia r9 lutego 1931 L. Rep. 
36556. 3231 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 5 lutego 1931. 


Firm. H. 307/31. C. VI. 580. Do ts. re- 
jestru handlowego, Oddział „C“ wpisano: 
Dzień wpisu: 4 marca 1931. Spółka z ogram- 
czoną odpowiedzialnością po myśli ustawy z 
dnia 6 marca 1906 L. 58 Dz. pp. oparta na 
kontrakcie Spółki z dnia 26 lutego 1931 L. 
Rep. 14020. Brzmienie firmy: „Marko i Ska 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnościa '. 
Siedziba: Szczakowa. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: zakładanie i prowadzenie fabryk prze- 
rabiania skór na wszelkiego rodzaju gotowe 
produkty, w szczególności na skóry wierzcho- 
we, podeszwowe, galanteryjne i kuśnierskie, 
zakupno w tym celu wszelkiego rodzaju su- 
rowców i sprzedaż własnych wyrobów. Kapitał 
zakładowy wynosi 120.000 zł, wpłacony w ca- 
łości, Zarząd spółki składa się z trzech za- 

wiadowców. Zawiadowcami spółki ustano- 
wiono Wolfa Landerera, zamieszkałego w 
Krakowie, pl. Wolnica 12, Michała Marko, 
zamieszkałego w Krakowie, ul. Andrzeja 
Potockiego 7 i Stefana Marko, zamiesz- 
kałeęgo w Warszawie, ul. Dworska 46. 
Podpis firmy następuje w ten sposób, że 
pod wypisanem, wydrukowanem lub stam- 
pilją wyciśniętem brzmieniem firmy umieszczą 
swoje podpisy łącznie albo dwaj zawiadow: 
albo jeden zawiadowca z prokurzystą, Czas 
trwania spółki nieograniczony. Rok obrotowy 
spółki liczy się od x lipca każdego roku ka- 
lendarzowego do 30 czerwca następnego roku 
kalendarzowego, pierwszy jednak rok obroto- 
wy rozpocznie się z dniem wpisania Spółki do 
rejestru handlowego, a skończy się z dniem 
30 czerwca 1932. Przepisy dotyczące likwi- 
dacji zgodne z ustawą, 'Wpisano na podsta- 
wie podania z dnia 28 lutego 1931 kontraktu 
Spółki z dnia 26 lutego 1931r L. Rep. 14020, 
oraz protokołu Walnego Zgromadzenia z 
dnia 26 lutego 1931 L. Rep. 14021. 3232 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Kraków, dnia 2 marca 1931. 


LICYTACJE 


E. 3168/30/8, Dnia 28 kwietnia 1931 o go- 
dzinie r1 przedpołudniem odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 15 licytacja pół real- 
ności objętej whl. 404 gm. kat. Wielopole 
Wartość szacunkowa wynosi 14.482 zł. 79 gr. 
Najniższa oferta 9.654 zł. 14 gr. 3268 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Sanok, dnia 7 lutego 1931, 


,E- 2285/29/14. Edytk  licytacyjny, Na 
wniosek strony egzekwującej Leizera Lothrin- 
gera w Kamionce Strumiłowej, odbędzie się 
dnia 4 maja 1931 o godz. 9 przedpoł. w biu- 
rze Nr. 19 na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runków relicytacja następującej ralności: Księ- 
ga gruntowa Kamionka Strum, whl, 1617. 
Oznaczenie realności: pgr. 995/2 rola. War- 
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tość szacunkowa 807 zł. 75 gr. Najniższa o- 
ferta 535 zł, 90 gr, Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3272 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Kamionka Strum., dnia 26 marca 1931. 


E. 1959/30. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie niel. Zygmunta Nogi w Rykowie do rąk 
adw. Dra F. Grubera w Złoczowie, odbędzie 
się dnia 1 maja 1931 godzina ro przedpołu- 
dniem biuro Nr. 10 w Sądzie niżej wymie- 
nionym licytacja zikr2 części whl. 1001 gm, 
Ryków, wartości szacunkowej 2068 zł, 16 gr. 

Sąd grodzki, Oddział HE 3278 

Złoczów, dnia 25 marca 1931. 


E. IL 223/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
13 maja 1931 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacyjna przymusowa 
sprzedaż 1/8 części realności lwh. roo gminy 
Długołąka, oszacowanej na 564 zł, najniższa 
oferta 376 zł. z przynależytościami, 3276 

Sąd grodzki, 
Stary Sącz, 25 marca 1931. 


E. VIII, 2375/30/7. Edykt  licytacyjnw. 
Dnia ş czerwca 1931 odbędzie się w tut. Są- 
dzie biuro Nr. 14 ła, godzina 11.30 przedpo- 
łuaniem licytacja połowy nieruchomości whl. 
1372 ks. gr. gm. Bolestraszyce Teresv Kukur- 
skiej własnej. Wartość szacunkowa 2439 Zł. 
şo gr. Najniższa oferta 1626 zł. 34 gr. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastapi. 

Sąd grodzki. 3275 

Przemyśl, dnia 20 marca 1931. 


E, 716/26. Edykt licytacyjny. Dnia t9 
maja 1931 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro Nr. 20 na pod- 
stawie zatwierdzonych warunków licytacyj- 
nych licytacyjna sprzedaż realności obj, whl. 
378 i 620 zniszcz. księgi gr. gm. kat. Mo- 
ściska, składającej się z pb. lk. 263, 264 1 per. 
lk, 199/2 i 200, Ocenionej na 13.702 zł. łącz- 
nie z przynależnościami, a to 1) drewnianym 
budynkiem niedokończonym, 2) drewnianym 
budynkiem mieszkalnym krytym dachówką, 
3) stajnią i 4) ogrodzeniem. Poniżej najniż- 
szej oferty, wynoszącej 6851 zł., sprzedaż nie 
nastąpi. W Sądzie tut. biuro Nr. 8 wolno w 
godzinach urzędowych przeglądać warunki 
licytacyjne, protokół ocenienia i inne doku- 
menty, odnoszące się do nieruchomości wy- 
żej wymienionej. Wszystkie osoby, które 
roszczą sobie do zlicytować się mającej real- 
ności takie prawa, którcby licytację czyniły 
niedopuszczalną, wzywa się, by te prawa zgło- 
siły w tut. Sądzie najpóźniej na terminie licy- 
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji pod 
zagrożeniem, że w przeciwnym razie nie wol- 
no będzie tych praw więcej dochodzić w od- 
niesieniu do tej nieruchomości na szkodę na- 
bywcy licytacyjnego w dobrej wierze. 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Mościska, dnia 3 kwietnia 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez, 9280/31, Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu grodzkiego w Chodorowie dla gminy 
Leszczyn i wzywa interesowanych do zgłasza- 
nia w tym Sądzie grodzkim roszczeń z $ 7 
ustawy Nr. 96 z r. 1871, do 31 lipca 1931. 


Lwów, Io kwietnia 1931. 3173 


Prez. 8961/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowaw- 
cze celem odnowienia zniszczenia księgi grun- 
towej Sądu grodzkiego w Krakowcu dla gmi- 
ny Przedbórze i wzywa interesowanych do 
zgłaszania w tym Sądzie grodzkim roszczeń 
z $ 7 ustawy Nr. 96 z 1871, do dnia 31 lipca 
1931. 3174 

Lwów, 9 kwietnia 1931. 


Cw. 183/31. Edykt. Strona powodowa 
Piotr Kuzin wniosła wekslowy nakaz zapłaty 
przeciw stronie pozwanej Bronisławowi Ortyń- 
skiemu synowi Mateusza o 100 dolarów. Po- 
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się adwokata L, Chomic- 
kiego Sambor kuratorem, który ją będzie za- 
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do- 
tąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie usta- 
nowi pełnomocnika. 3240 

Sąd grodzki, Oddział X. 

Sambor, dnia 12 kwietnia 1931. 


UPADŁOŚCI 


Sa 23/30/50. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe 
otwarte do majątku dłużnika Eisiga Hopfin- 
gera, kupca w Drohobyczu, za ukończone. 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 25 marca 1931, 


3274 


3244 
Sa sglza!'ro. Tus. uchwała z dnia 2 wrze- 
śnia 1930, którą zatwierdzono ugodę sądową 
dłużnika Józefa Lindenwalda, kupca w Sam- 
borze, jesz prawomocna. 3245, 
Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia 20 listopada 1930. 


Sa 13/31/17. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 23 marca 103I 
w tut. Sądzie między dłużnikami Erną Blum 
i Pinkasem Blum, kupcami w Samborze a 
ich wierzycielami. 3246 

Sąd okręgowy. 

Sambor, ro kwietnia 1931. 


.. Sa 4l31/27. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo- 
dowe otwarte do majątku dłużników 1) masy 
spadkowej błp. Leiby Jozefsberga w Rudkach 
przez kuratora Mojżesza Josefsberga i 2) Her- 
scha Josefsberga kupca w Rudkach. 3247 
Sąd okręgowy. 
Sambor, dnia ro kwietnia 1931. 
Sa 23'31/2. Na wniosek dłużnika Ozjasza 


Limmera kupca w Samborze otwiera się po 
PA : 
myśli $ 1 o. u, postępowanie ugodowe do 


jego majątku. Komisarzem ugodowym ustana- 
wia się p. Aleksandra Kuczerę sędziego okręg. 
w Samborze, zaś zarządcą ugodowym p. Da- 
wida Linhardta w Samborze, iWierzyciele 
winni zgłosić swe wierzytelności w podwój- 
nym egzemplarzu u komisarza ugodowego do 
30 kwietnia 1931. Audjencję ugodową wyzna- 
cza się na dzień 4 maja 1931 godz. 9 rano w 
tut. Sądzie Nr. 131 II. p. 3248 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 20 marca 1931. 


Sa I. 27/31/2. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy otwiera na wniosek dłużników 
Leona Dornstreicha i Hudji Dornstreich, kup- 
ców w Samborze, postępowanie ugodowe. Ko- 
misarzem ugodowym mianuje się p. Aleksandra 
Kuczerę, sędziego okręgowego w Samborze, 
zaś zarządcą ugodowym p. Samuela Chaima 
Schorra, handlarza mąki i kupca w Samborze. 
Wierzycieli wzywa się, by do dnia 6 maja 
1931 r. zgłosili swe wierzytelności u komisa- 
rza ugodowego. Audjencję ugodową wyznacza 
się na dzień 7 maja 1931 r. o godz, 9 przed- 
południem w Sądzie okręgowym w Samborze 
biuro Nr. 130. 3249 

Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia 27 marca 1931. 


Sa 40/31/3. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Alberta Schciera kupca w 
Krakowie Rynek gł. 12. Komisarz ugodowy 
sędzia Sądu okręgowego Roman Łuczko. Za- 
rządca ugodowy dr. Wilhelm Immergliick 
adwokat w Krakowie, Grodzka 40. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 52 dnia r4 kwietnia 1931 o godz. 
ro przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do 7 kwietnia 1931, 3217 

Sąd oxręgowy, Wydział I. 

Kraków, 2 marca 1931. 


Sa 25i31. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Kazimie- 
rza Gerbera i Matyldy Walerji z Moczulskich 
Gerberowej w Olszanicy niewpisanych w re- 
jestrze handlowym, Komisarz ugodowy S. S. 
O. p. Jarosław Baranowski w Złoczowie. Za- 
rządca ugodowy p. Juljan Tarnawski w Ol- 
szanicy. Audycja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 43 dnia 4 maja 
1931 godz. 9. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 26 kwietnia 1931. 3264 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, dnia 3 kwietnia 1931. 


Sa 151/30/20. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zatwierdza ugodę, zawartą dnia 
23 października 1930 w Sądzie grodzkim w 
Drohobyczu między dłużniczką Tonią Fried- 
man kupcową w Truskawcu a jej wierzycie- 
lami, 3241 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 24 marca 1931. 


Sa 162/30/37. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zatwierdza ugodę. zawartą dnia 
$ grudnia 1930 w Sądzie grodzkim w Droho- 
byczu pomiędzy dłużnikiem  Pinkasem Lan- 
dauem, właścicielem sklepu galant, w Tru- 
skawcu a tegoż wierzycielami. 3242 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 16 marca 193r, 

Sa 57/3al9. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza tus. ugodę z dnia 3 lipca 1930 za- 
wartą między dłużnikiem Józefem Lindewal- 
dem kupcem w Samborze a tegoż wierzycie- 
lami. 3 

Sad okręgowy. 
Sambor, dnia 2 września 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO 


T. 176/27]4, Tadeusz Jachwan z Ka- 
mionki zaginął w czasie wojny polsko-bolsze- 
wickiej. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 6 miesięcy. 3183 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 18 października 1927. 


T. 20/31/3. Jan Stebelski ze Sambora zo- 
stał wcielony w roku 1915 w szeregi b. ar- 
mji austr. i w tym samym roku dostał się 
do niewoli rosyjskiej, Ostatnia wiadomość o 
nim pochodzi z roku 1916. Wydaje się ogól- 
ne wezwanie, aby udzielono sądowi wiado- 
mości o powyż wymienionym. Sąd na po- 
nowną prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego, 3263 

Sąd okręgowy. 

Sambor, $ marca 1931. 


T. I. 13/31. Edykt. Jan Serwa, rel. rz.- 
kat. urodzony 24 kwietnia 1883 w Łagorzu 
powiat Jasło, syn Szymona i Magdaleny z 
Wachlów, żołnierz 57 p. p, armji austrjac- 
kiej, zaginął na froncie rosyjskim w lecie 
1916. Kto ma o nim wiadomości, winien o 
tem donieść w trzy miesiące od ogłoszenia. 

Sąd okręgowy, Wydział L cywilny. 


Jasło, 18 marca 1931. 3267 


T. 21/31/3, Piotr Kawalec, syn Józefa z 
gminy Bąkowice, pow. Stary Sambor, walczył 
w roku 1915 jako żołnierz b. armji austrjac- 
kiej na froncie rosyjskim i od tego czasu nie 
daje o sobie znaku życia. Wydaje się ogólne 
wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym. Sąd na ponowną pro- 
śbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego, 3262 

Sąd okręgowy, 

Sambor, dnia $ marca 1931. 


T. 7131/4. Ołeksa Nykolyn, syn Andrzeja, 
z Ułycznego, pow. Drohobycz, został wcielo- 
ny w r. 1914 do szeregów 77 austr. p. b. i od 
tego czasu nie daje o sobie znaku życia. Wy- 
daje się ogólne „wezwanie, aby udzielono Są- 
dowi wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
na ponowną prośbę po 6 miesiącach rozstrzy- 
gnie o uznaniu zą zmarłego, 3261 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Sambor, dnia 3 marca 1931. 
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Nr. 8 


Opieka nad dziećmi we Francji. 


Sprawa opieki nad dziećmi opusz- 
czonemi traktowana jest we Francji z 
niezwykłą troskliwością. Francuz pra- 
gnie, aby dziecko opuszczone było 
przygarnięte, dobrze wyżywione i ubra 
ne, aby dzieciństwo jego było — o ile 
możliwości — jasne i szczęśliwe. 


Posiada zresztą Francja pod tym 
względem stare i piękne tradycje, bo 
już w XIV. wieku ufundowano w Pa- 
ryżu szpital dla podrzutków, a w XVII. 
wieku rozwinął „tam swoją błogosławio- 
ną działalność św. Wincenty a Paulo. 

Opieka nad dziećmi opuszczonemi 
jest tu zorganizowana w sposób na- 
stępujący: W każdym departamencie 
Francji istnieje specjalny Urząd Opieki 
nad dziećmi, obdarzony pełną auto- 
nomją. Rada Generalna (departamen- 
towa) określa organizację tego Urzędu 
i uchwala mu odpowiedni budžet. 
Wszystkie dzieci opuszczone są w każ- 
dym Departamencie pod opieką pre- 
fekta, a sprawy administracyjne Urzę- 
du Opieki, sprawy pomieszczenia i wy- 
Żywienia dzieci, podlegają kontroli 
specjalnego Inspektora Departamento- 
wego. Ponadto jako ciało doradcze dla 
Urzędu Opieki istnieje tzw. Rada Ro- 
dzicielska, interesująca się żywo spra- 
wami opiekuńczemi. 

Nieco odmiennie przedstawia się 
rzecz w departamencie Sekwany (pa- 
ryskim). Tutaj opieka nad dziećmi o- 


czonemi; rozwiedzionemi, wdowami, 
żonamii więźniów i skazańców, żonami 
ludzi chorych lub podupadiych. Bo 
przecież właśnie dzieci takich matek 
wymagają najtroskliwszej pieczy i pie- 
lęgnacji! Kobiety takie dostają pomoc 
w zasiłkach pieniężnych i w naturze 
(mięso, pieczywo, mleko sterylizowane 
itd.). 

Jeśli do schroniska zgłosi się biedna 
matka z dzieckiem i udowodni, że nie 
ma się za co wyżywić, że musiałaby 
chyba dziecko „podrzucić“, wówczas 
matka taka, o ile dziecko jest jeszcze 
niemowlęciem, dostaje mieszkanie i 
wyżywienie na szereg tygodni, często 
aż do ukończenia okresu karmienia. 
Statystyka wykazała, że dzięki takie- 
mu postępowaniu, wielkiej ilości dzieoi, 
skazanych może na dziecrobójstwo ze 
strony zrozpaczonych matek, ocalono 
życie. Śmiertelność takich dzieci wy- 


nosi dzisiaj zaledwie 3 i pół %. 

Świetne urządzenie opieki nad 
dziećmi we Francji, troskliwa opieka, 
roztoczona nad matkami, — wszyst- 
ko to przyczyniło się do tego, że liczba 
dzieci opuszczonych i porzuconych 
spadła znacznie w departamencie Se- 
kwany; bo gdy wr.1917 wynosiła je- 
szcze 3.289 jednostek, to w r. 1928 
obniżyła się do cyfry 1.768 dzieci. 

Dzieci opuszczone pomieszczane są 
w schroniskach i ochronkach, w żłób- 
kach i szpitalach, paryskich i prowin- 
cjonalnych, Opieka obejmuje dzieci i 
młodzież od 1-go do 21-go roku życia, 
zależnie od okoliczności życiowych 
dziatwy. 

W każdym razie rola Opieki nad 
dziećmi jest we Francji bardzo donio- 
sła, ma wielkie znaczenie pod względem 
moralnym. i społecznym, i może słu- 
żyć za przykład podobnym  instytu- 
cjom w innych państwach i społeczeń- 
stwach Europy. (— w —) 


Kina w Kina w Anglii będą otwarte w niedzielę. będą otwarte w niedzielę. 


Donoszą z Londynu: Projekt u- 
stawy, mającej zalegalizować otwiera- 
nie kinoteatrów w niedziele nie obej- 
muje widowisk teatralnych į zawo- 
dów bokserskich. Upoważnią nato- 


miast władze poszczególnych hrabstw 
względnie zarządy miast do udziela- 
nia pozwoleń na otwieranie w nie- 
dziele kinoteatrów, wystaw etc. 


Notowania giełdowe. 
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Czat 


e 


POWIEŚĆ. 


Po czwartej nad ranem zjawił się | 
wzburzony Felek, który jeszcze o ni- 
czem nie wiedział, Wiadomość o usi- 
łowanem zabójstwie podziałała na nic- 
ge jak uderzenie piorunu. Ale i on 
przynosił nowinę. Wziął na stronę 
Aćkowskiego i rzekł: 

— Polowanie udało się. 

— Głupstwa się pana trzymają na- 


wet w takiej chwili — oburzył się 
tamten. 

— Ja nie żartuję — odparł chło- 
pak. — Cały park jest otoczony poli- 


cją i dwór też. Całą służba jest aresz- 
towana. Okaże się dopiero, którzy na- 
leżeli do bandy. 

Aćkowski otworzył szeroko zdu- 
mione Oczy. 

— Mój chłopcze... 

Pan Felek przysunął mu krzesło, a 
Sam usiadł na drugiemi. 

— Niech pań będzie łaskaw u- 
siąść, Mamy chwilę czasu zanim oni 
zrobią swoje. Prosiłem komisarza, że- 
by nam pozwolił wziąć udział w wy- 
prawie do podziemi. 

— Do jakich podziemi? 


OEEO YA CR O OWE ZZ 


— To było tak — zaczął szybko 
| chłopak. Pańska Żona usłyszała 
| przypadkiem, że Jędrek, tutejszy lo- 


szej w nocy łódką na rzekę. Panie po- 
leciły mi, żebym się postarał zbadać, 
co się w tem kryje. Przypuszczaliśmy, 
że idzie o kradzież zboża i szwarco- 
wanie go rzeką do sąsiedniej wsi. Wv- 
brałem się tedy na zwiady i wykryłem 
dziwne rzeczy. Schowałem się w krza- 
kach nad rzeką i czekałem. Kwadrans 
przed drugą przypłynęła łódka. Wio- 
ślarzy było dwóch, Jędrek i jakiś o- 
sobnik, którego nigdy w życiu nie 
widziałem. Przybiwszy do brzegu, u- 
wiązali łódkę do palika i weszli w 
krzaki. Już myślałem, że mnie nakry- 
ja. Rozmawiali ze sobą szeptem, ale 
cośnięcoś usłyszałem. Tamten chwalił 
się, że ostatnia wyprawa poszła nad- 
spodziewanie dobrze i że obłowili sie, 
jak nigdy. Jędrek zapytał go, czy czego 
nie zgubił Odpowiedział, że ma pie- 
niądze w torebce na szyi, a kosztow- 
ności w butach. Odgarnęli obaj ©1- 
łęzie i liście koło jednego krzaka 


mię. Była tam duża nora, podobna do 


borsuczej. Nie wierzyłem własnym. o- | 


czom. Czekałem, dopóki nie wyszli. 
Zagarnęli z powrotem wejście i tam- 
ten wsiadł do łódki, a Jędrek został. 
Zdołalem się przyjrzeć, jak wyglądał 


tamten. Na pewnobym go poznał. 
12 . . . . . 

Mówii, że musi stawić się z rana na 

poczcie. Jakiś urzędniczek. Płynął łód- 


kaj, wybiera się w czym © pierw- | ką do Gorzelan, a stamtąd miał wró- 


cić do miasta na rowerze. Jędrek, po- 
gwizdując, poszedł do dworu, a ja po- 
biegłem do garażu, wziąłem motocykł 
i pojechałem na policję. To są jakieś 
nadzwyczajne rzeczy. 


Aćkowski chwiał w milczeniu gło- 
wą. 

Do pokoju wszedł tajny 
powiedział, że pan komisarz prosi. 
Zeszlt razem do sieni, gdzie stał na 
straży policjant mundurowy. Służby 
nie było widać. Była zamknięta pod 
straże w jadalnym pokoju. Na weran- 
dzie spał pijany stróż. Na schodkach 
stał drugi policjant. 

— Wielki Boże, co się tu dzieje? 
-— rzekł Aćkowski. 

Przed zajazdem czekało ogromne 
auto policyjne, Wsiedli į pojechali na- 
około przez park, nad rzekę. Tu tak- 
żc stał posterunek. Tajemnicza nora 
ziała czarną czeluścią. 

Komisarz wydobył rewolwer. 


agent i 
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żyto jednol. ex 1930 . .. . . 2275 23— 
żyto zbiorowe . « + « 1 1» + 22:25 22:50 
jęczmień przemiałowy . . . . . 2525 2575 
owies małopolski ex 1980 . . e 27— 27:50 
mąka pszenna 65% . . . . . . 4800 4900 
otręby pszenne . e » e. e. „ 19— 1925 
otręby żytnie. > ə « » « „ a 19— 1925 
mąka żytnia typ urzędów), . . . 3800 89:00 
kasza jęczmienna . » e « » . e 400— 42— 
kasza jaglana. s e e » » » . „, 685— 76:— 
pecak esses esee e 40  24:— 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 15 kwietnia 1931 
Berlin 169:138'00 N. Jork 709:85:— 
Budapeszt 123-82:00 Paryż 27:75:50 
Bukareszt 4:22:00 Praga 21:01 50 
Kopenhaga 18975:— Warszawa 797900 
Londyn 34:49:50 Zurych 136:75:— 
Mediolan 37:18:— Czerniowce 43:50 
AKCJE. 
Renta majowa 0'82'01 Silesia 20:00 
Renta lutowa 1755  Alpiny 20:45 
Dnnaj S. Adria 88:40 Berg u. Hiit. 575-00 
Bankverein 16:05 Kompas 12:25 
Poldi Hütten 115:— Unionbank 3:30 
Landerbank 21:30 Bodenkredit _ 94— 
Rima 55:50 Kreditanstalt 4555 
Skoda 301:25 Austr. kol. p. 3805 
Hipoteczny 55:85 Goleszów 238 — 
Kolej półn. 1495— Browary 89:50 
Cement 15— Prager Eisen 569— 
Zieleniewski 20:50  Siersza 1275 
Apollo 11775 Nafta 28'50 
Fanto - 0:50 Rakszawa —50 
Karpaty 242 Bank Małop. ——'30 
Galicja 18:20 Schodnica 10:— 


Zarząd „Małopolskiego Zakładu Kredytowego“ 
Spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie zawia- 
damia, że Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
członków odbędzie się dnia 25 kwietnia godz. 
6-ta wiecz. w lokalu własnym przy ul. Ko- 
pernika 11, z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Sprawozdanie dyrekcji z czynności i 
zamknięcie rachunków za rok 1930. 

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 
wniosek na udzielenie dyrekcji absolutorjum. 

3) Rozdział czystego zysku, 

4) Wnioski i interpelacje, 3265 


Dbajcie o swoje zdrowie! 


„Szwajcarskie gorzkie zioła“ (z marką) 


„SOGUT* GĄSECKIEGO 
są stosowane przy chorobach kiszek, obstruk= 
cji i kamieniach żółciowych. „SZWAJCAR. 
SKIE GORZKIE ZIOŁA“ są naturalnym 
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatwia- 
ją funkcje organów trawienia i działają prze- 
ciwko otyłości. „SZWAJCARSKIE GORZ- 
KIE ZIOŁA: pobudzają apetyt. — Sprzedają 
apteki 


PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFJI i POWIĘKSZEŃ 


HENNERA (mese, MARCIN JAGER) 


Koralnicka 4 polega sią. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
STANISŁAW GUTKOWSKI, Lwów, Obwo- 


dowa 4, unieważnia zaginiony dowód re- 
jestracyjny autodorożki LW. 91.404, 


— fa wchodzę pierwszy. — Za- 
świecił zawieszoną na piersiach latar- 
kę, — Panowie zaraz za mną — Zwró. 
cił się do kilku agentów — a panowie 
za nimi — do Aćkowskiego i Felka. 

Ukląkł i jął się posuwać w głąb 
ciemnej jamy, pochylając nisko gło- 
wę. Reszta szła za nim w ten sam 
sposób na kolanach, lub pełznąc. Ale 
ta niewygoda trwała tylko dwadzie= 
ga — trzydzieści kroków. Dalej już 
ciągnął się wygodny chodnik, popod- 
pierany drewnianemi palami, złączo- 
nemi u góry stropem z belek, Drzewo 
jaśniało świeżą bielą. Miejscami chod- 
nik był kuty w kamieniu. 

— Co to jest? — rzekł zdumiony 
Aćkowski. 

— Przypominam sobie — odpar! 
pan Felek — jak mi jakiś stary chiń 
ze wsi opowiadał, jakoby ze dworu do 
rzeki prowadził niegdyś chodnik pod- 
ziemny. Dwór był dawniej zamczy- 
skiem. Zwrócił pan pewnie uwagę na 
potężne fundamenty? i chodnik 
służył za ostatni środek ratunku dla 
załogi. Tędy często przeciągały zago- 
ny tatarskie. Myślałem, że to bajka, 
ale okazuje się, że nie. Ktoś się tu za- 
gospodarował. Świeże drzewo — ude- 
rzył laską w belkę. 


Ed. ną 


CENA OGŁOSZEŃ: Za I wiersz milimetrowy |-szpaltowy ko umny 8-łamowei w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy Dy 4- kę 


w nadesłanem 


nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na i-szej {pod 


iagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%V,, — zamiejscowe 309/, droższe. 


„Drukaroia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 


17, tel. 


29-19, pod zarzędem Włi:dysława Germana, 


Naliżytość pocztewa opłacona ryczałtem. 


